
Nr. 14.
Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:

|i i u i-o A d m in is t r a c j i  .D z ie n n ik a  P o lsk ieg o * , plac 
Mariacki 1. 6 i 7 i B iu ro  d z ie n n ik ó w  Ludwika 
P l o h n a  Hlica Karola Ludwika 1. 9.

Wr Wiedniu: pp. Haaaenstein & Yogler, (Otto Maas),
M. Dukes, H. Schalek, A. O ppelifs Nach., Rudolf 
Moase i J. Donneberg; w Paryżu: C. Adam 38, 
rue de Varenne.

Ogtc_zenia p rzy jm ie się za opłatą I d  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

tionieeienia o ślubach, zaręczynach i inne p.ywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 50 ct.

Prywatne korespondencje 1 *  i nekrologja 9 0  centów od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia l 1/, centa od wyrazu. Pomieszkania 
1 sklepy po 1 ct. od wyrazu.

Reklamy w rabryce nadesłane 30 ct. od wiersza.

We Lwowie Sobota dnia 14 Stycznia 1899 r. Bok XXJJL

wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8. rano
R ę k o p is ó w  R e d a k c ja  n i e  z w r a c a .

Numer „bzionnika Polskiego" kesztuje 6  c t

Przedpłata wynosi we Lwowie:
Bocznie 18 zł. — półrocznie 9. zł. — kwartalnie 4 z1. 

50 ct. miesięcznie 1 zł. 50 cL, za prze* łfcę do 
domn dopłaca się 20 ct. m.esięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie austijackiem, .ocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie S i .  -  
miesięcznio 9 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec , -Lilie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów -- 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarii rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

B iu ro  R e d a k c ji .Dziennika Polskiego*, plac Maljacki 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

Z chwili bieżącej.
Lwów 13 stycznia.

N ajw yższy try b u n a ł sądow y  w ydal uw agi 
g odne  orzeczenie w  k w e s t j i  j ę z y k o w e j ,  
sp ec ja ln ie  zaś w  odn iesien iu  do  znanych  ro z­
p o rządzeń  językow ych G autscha. M ianow icie 
sąd  obw odow y  ja k o  h an d lo w y  w  L ib ercu  — 
o czem  zresztą  ju ż  te leg ram y  doniosły  —  n i e  
uw zg lędn ił w  pew n y m  procesie  życzenia s tro n y  
skarżącej, aby ro zp raw ę  p ro w ad zo n o  w języku  
czeskim . N a re k u rs  te jże s tro n y  sąd  w yższy w 
P ra d z e  polecił sądow i w  L ibercu , ażeby d o ­
puszczał uk łady  s tro n  i ich dek larac je , w k tó ­
rym kolw iek  z obu  języków  k ra jo w y ch  i tak s a ­
m o, aby postępow ał przy  ro zp raw ach . Na to  
p ostanow ien ie  w yższego sąd u  s tro n a  zaskarżona 
w niosła  do  najw . try b u n a łu  re k u rs  rew izy jny , 
w  k tó ry m  dowody, la , że rozpo rządzen ie  ję z y k o ­
w e z 2 4  lu tego  1898 (G autschow skie) nie je s t 
w ażne, poniew aż u reg u lo w an ie  języka sądow ego 
m oże n as tąp ić  tylko w d rodze  u staw odaw czej, 
że dalej ludność c z e s k a  w L ibercu  w yncsi 
zaledw o 6  % ogółu m ieszkańców , że w reszcie 
w re jo n ie  tam te jszego  sądu  obw . je st w yłącznie 
język  niem iecki językiem  k ra jow ym .

Owoż n a jw . try b u n a ł orzekł obecnie, że 
w niesiony re k u rs  rew izy jny  nie m oże b jć  za 
u zasad n io n y  uw ażany . O rzeczenie to  op iera 
n a jw . m a g is tra lu ra  sąd o w a n a  tak ich  m o ty w a c h : 
P o d  .języ k iem  kra jow ym * należy, w idocznie 
każdy taki język rozum ieć, k tó ry m  posługu je  
się w i ę k s z a  c z ę ś ć  ludności danego  k ra ju  
w życiu codziennem , za tem  w C zechach język 
niem iecki i czeski. P o w o łan y  przez sąd  w L i­
bercu  d ek re t n ad w o rn y  z 30  m a ja  1787, — 
p o sta n aw ia jąc y , że p rzy  udzie lan iu  dekre tów  
d la s ta n u  sędziow skiego, należy uw zględniać 
.ję z y k  k ra jow y , u żyw any  w  dotyczącym  okręgu  
sąd o w y m " — dał ja sn o  do zrozum ien ia , że 
w poszczególnych k ra ja ch  m o g ą być języki, 
Które, acz są  językam i k ra jo w y m i, nie b y w a ją  
je d n a k  w  n iek tórych  ok ręgach  sądow ych  uży­
w an e , że p rze to  p o ję c ia : .ję z y k  sądow y*  i . j ę ­
zyk krajow y*  b y n a jm n ie j się nie p ok ryw ają . 
O prócz tego  należy  baczyć i na to , że najw  
p ism em  g ab in e to w em  z 8 kw ietn ia  1848 w y­
pow iedz ianą  została  za sad a , iż m a n a s tą p ić  zu ­
p e łne  zró w n an ie  języka czeskiego z n iem ieckim  
w e w szystk ich  gó*eziach ad m in is tra c ji p ań s tw o ­
w ej i publicznego  w ychow ania.

'  P on iew aż  to rozpo rządzen ie  ce ta rsk ie  — 
w m yśl ów czesnego p raw a  państw ow ego  — 
j a k o  u s t a l a  s i ę  p r z e d s t a w i a  i przez 
żadną  p ó źn ie j;-.)  u s ta w ę  zm ienione n :e było , a  
w s z y s t k i e  n a s t ę p n e  ro zpo rządzen ia  języ ­
kow e dla Czecb, a  w ięc rów nież  to  z 24 lu tego 
1898, spoczyw ają  w łaśn ie n a  l e j  p r a w n e j  
podstaw ie , p rze to  w tym  w ypadku  n ie m ożna 
b rać  pod  u w ag ę p ro cen tu  ludności czeskiej, lecz 
raczej m usi się przy  tern obstaw ać , że w e w szyst­
kich sądach  czeskich s tro n y  m ogą posług iw ać 
się za ró w n o  język iem  n iem ieckim , ja k  czeskim , 
ja k o  je d n y m  z .języ k ó w  k ra jo w y ch ".

Z tego orzeczenia najw yższego try b u n a łu  w y­
p ływ a, że zn an e  ro zp o rząd zen ia  języ k o w e hr. 
B a d e n i e g o  dla Czech b y ł y  z u p e ł n i e  l e ­
g a l n y m  a k t e m ,  że p rze to  opozycja  Niem 
ców , przeciw  tym  rozpo rządzen iom  nie m a a b ­
so lu tn ie  jak iegokolw iek  pew nego o p arc ia .

*
*  *

Z B erlina, ja k  pisze Yorwarts, o trzym ało  
17 rosy jsk ich  p o d d an y ch  rozkaz opuszczenia 
g ran ic  m o n arch ji p rusk ie j. D otychczas dopiero  
dw óch opuściło  n iegościnne P ru sy  — resz ta  
pozosta je  jeszcze z m ieczem  D am oklesa nad  
g łow ą. D otkn ię tym  ban ic ją  ośw iadczono , że ro ­
bo tn icy  rosy jscy  przez zby t ta n ią  p racę  w y tw a­
rza ją  n iew y g o d n ą  k o n k u ren c ją  ro b o tn ik o m  n ie ­
m ieckim .

O  wielkiej ostrożności, ja k ą  zachow uje rząd  
p ru sk i w tej m a te rji w zględem  R osji i o w strze­
m ięźliw ości, z ja k ą  p ra sa  p rzy ję ła  do w iad o m o ­
ści znaną  pogróżkę rosy jsk ie j ajencji telegraf! 
cznej, pisze Swiet, ch a rak te ry zu jąc  zarazem  nie­
m ieckich kolon istów  w R o s j i :

.N iem cy  nie są ko lon izato ram i, tylko ko

Ionistam i. G rom adn ie  c isną  się m iędzy inne n a ­
rody , g ro m ad n ie  w dzie ra ją  się do  innych  pań stw , 
ak lim a ty zu ją  się w  nich, lecz zo s ta ją  k lin e m  w 
obcem  ciele. S ku tk iem  tego niem ieccy koloniści 
n ie  ty lko, że n ie  p rzynoszą  żadnej korzyści n a ­
ro dom , m iędzy k tó rem i się osied la ją, ale je  w y­
zysku ją . S zczególnie chę tn ie  osied la ją , się w R o ­
sji i w  Malej Azji, gdzie chcieliby now e jeszcze 
pozak ładać  ko lonie ro ln icze. R o s ję  o d daw na 
uw aża ją  za  ziem ię ob iecaną. S ku tk iem  tego 
rząd  p rusk i, w ystraszyw szy  się p etersbu rsk ie j 
pogróżki, za raz  zam iechal w y d alan ia  rosy jsk ich  
p o d d anych* .

Barbarzyństwo wojny.
Gały św ia t cyw ilizow any po w ita ł z sy m p a- 

tją  p ro jek t pokojow y ca ra  M ikołaja II, p rz y p o ­
m ina jący  ideę jego  dziadka z p rzed  la t d w u ­
dziestu  pięciu. Z po lecen ia A lek san d ra  II. we 
zw ał w kw ietn iu  1874  ks. G orczakow  gab inety  
za pom ocą  cy rku la rza , aby  w ysiały  p e łn o m o ­
cników  n a  k ong res do B rukse li, k tó ry b y  zbadał 
p raw a  i u s taw y  w o jenne  i p o p raw ił je  w  d u ­
chu ludzkości p rzy  pom ocy  m iędzynarodow ego  
regu lam inu . P ro g ra m  o bejm ow ał n as tęp u jące  
p u n k ty : p ow aga w ojska w k ra ju  n iep rzy jac ie l­
skim , różn ica  m iędzy żo łn ierzem  a  człow iekiem , 
n ie w alczącym , dozw olone i nie iozw o lone  ś ro d ­
ki p row adzen ia  w ojny , oblężenie, b: m b a rd o w a - 
nie, szp iegostw o, jeńcy w o jenn i, ra n n i, w ładza 
w ojskow a w obec osób cyw ilnych, rekw izycja, 
k o n try b u c ja , p a rla m en to w a n ie , k ap itu lac je , z a ­
w ieszenie b ro n i i w reszcie rep resa lja .

A oglja  u tru d n iła  p rzy jście  do  sku tku  tego 
ko ig resu , żąd ając  w yłączenia z niego w szystkich 
kw estyj m orsk iego  p raw a  w o jennego , jak  r ó ­
w nież ośw iadczyła się przeciw ko ogran iczen iu  
w olności s tro n y  p row adzącej w ojnę za p o m o cą  
p o stan o w ień  m iędzynarodow ych  K ongres je d n a ­
kow oż o tw a rto  w d. 27 lipca 1874, a ro z p ra ­
w y trw a ły  do 28 sie rpn ia  t. r. T re ść  ich trzy ­
m a n o  w  ta jem n icy , p ro to k ó ł o sta teczny  p o d p i­
sali w szyscy pełnom ocn icy , prócz tu reck iego  i 
angielskiego.

G orczakow  uw ażał za rzecz p o żąd an ą , aby  
k ong res zw ołany by ł jeszcze raz  w r. 1875, a 
to  częścią d la tego , iż n iek tó re  p u n k ty  uchw ał 
w y m ag a ły  zm ian  lub  w y jaśn ień , częścią zaś d la­
tego, że m iał nadzieję p rze łam an ia  o p o ru  A nglj:. 
K onferencja  ta  jed n ak  nie przyszła do  sk u tk u .

K ry tyka rosy jsk ie j in ic ja tyw y  z d a w a ła  się 
spoczyw ać w zbiegu w ypadków . N a trzy  m ie­
siące p rzed  rozesłan iem  cy rku la rza , a m ian o w i­
cie 13 styczn ia  1874 r. w ydano  ukaz, z a p ro ­
w adzający  pow szechną służbę w ojskow ą w  R o ­
sji. W  czasie, gdy  tn ia l się rozpocząć dalszy 
ciąg o b ra d  w  B rukseli, w  lipcu 1875 r. w y b u ­
chło p o w sta n ie  w  B eśn ji, co było początk iem  
w o jny  ro sy jsko -tu reck io j. Z am iary  ca ra  m ogły 
być je d n a k  ja k  n a je p s z e ; już  w r. 1874 m ógł 
uw ażać w ojnę n a  w schodzie za n ieu n ik n io n ą  i 
z tego m ożna  w yw nioskow ać, iż p rag n ą ł o ile 
m ożności złagodzić ok ru c ień stw a w ojny.

P ierw szą  i najw iększą zasługę w ty*n k ie ru n k u  
zdobył sobie w r. 1720 H ugo  G rosius przez sw oje 
dzieło .P ra w o  w o jn y  i p o k o ju " . N iek tóre h u m a ­
n ita rn e  po stan o w ien ia  przyszły do  sku tku  n a  
kongresie  p ary sk im  z r. 1856, zw łaszcza co do 
ochrony  w łasności p ry w a tn e j w w ojn ie lądow ej. 
W  r. 1864  zaw arto  b łogą  w  skutk i konw encję 
g enew ską, da jącą  och ronę  ra n n y m  i chorym  
żołn ierzom , lekarzom  i perso n a lo w i p o m o cn i­
czem u, laza re tom , szp ita lem  i ‘ am b u lan so m . 
W ojny  w spółczesne w ykazały K onieczność r e ­
w izji tej k o n w en c ji; do tyezas je d n a k  n ie w y­
ko n an o  tego. U chw ały  kong resu , k tó ry  w ro k u  
1874 o b rad o w ał w B rukseli, dosta rczy ły  do te ­
go ty lko cennego m aterja lu .

O becnie zap row adzen ie  przez A nglję  n ab o ­
jó w  D um du in  i podobnych  czyni rew izję kon ­
w encji jeszcze pilniejszą. K ule te, rozryw ające  
bez celu ciało, s tan o w ią  obejście  w ydanego  
przez konw encję p e te rsb u rsk ą  z dn ia  29 listo ­
pada 1868 r. zakazu używ ania n abo jów  eksp lo ­
du jących  z b ro n i ręcznej. A ng lja  je s t jak  w ia­
dom o, także  p ań s tw em , k tó re  un iem ożliw iło

przyjście do sk u tk u  p o ro zu m ien ia  się m iędzy­
n arodow ego  co do w łasności p ry w a tn e j na 
m orzu .

N ależy się spodziew ać, że k on ferenc ja  pe­
te rsb u rsk a , ja k a  się zb ierze w  ty m  ro k u , p rzy ­
n ajm n ie j w  tym  k ie ru n k u  zdz-ała coś dobrego , 
gdyż, ab y  je j w łaściw y cel — ogólne ro zb ro je ­
nie — zosta ł os-iągnięty — w to  m o g ą chyba 
w ierzyć tylko idealiści — a pow iedzm y p ra w ­
dę, n ie  w szyscy.

KORESPONDENCJE.
Kopenhaga 4 stycznia.

(Uniwersytet ludowy. — Praca dzieci.)
(w ) Z ap row adzony  w A nglji p rzed  m niej 

w ięcej d w udz‘es tu  p ięcia  la ty  system  u n iw ersy ­
te tu  ludow ego, tak  zw ana Unwersity Extension, 
s ta ł się pow oli kw estią  pa lącą  w  D anji. T en  
szczególny typ  wyższego zak ładu  naukow ego  
je s t je d n ą  z tych  zdobycz cywilizacji, k tó re  n ie  
zaw sze z jednakow em  pow odzeniem  m ogą się 
p rzy jąć  i rozw ijać  na każdym  g ru n cie , lecz są 
zależne od ro zm aity ch  w aru n k ó w .

W  D anji ju ż  od d aw n a is tn ie ją  i cieszą się 
o g ro m n em  pow odzeniem  różne wyższe szko ły  
ludow e, odczyty  puoliczne, kursy  d la n au czy ­
cieli itp . in sty tucje , k tó re , aczkolw iek n iezupeł­
nie są podobne do angielskiej Unwersity E x -  
tension, jednakow oż posiada ją  z n ią  wiele 
w spólnego.

W ażna ta  okoliczność posłużyła w idocznie 
z i  p o d staw ę do za p a try w an ia  dyrekcji wyższych 
szkól ludow ych , że w m ałych  m iastach  D anji 
nie daje  się odczuw ać po trzeb a  takiej in sty tu c ji 
i że w razie u tw o rzen ia  jej zogn iskow aną p o ­
w in n a  być w K openhadze .

Inn i u w ażają  p ro jek to w a n ą  in sty tuc ję  za 
zbyteczną i w  K openhadze ze w zględu n a  to, 
iż przy  m iejscow ym  un iw ersy tecie  zo rgan izow a­
ne ju ż  są ku rsy  d la nauczycieli i w ieczorne 
w ykłady d la rob o tn ik ó w .

W iększość jednakow oż uw aża, że istn ie jące  
zakłady n aukow e d la  ludu  nie o d p o w iad a ją  ce­
low i u n iw ersy te tn  ludow ego i energ iczn ie p r a ­
cu je n a d  przen iesien iem  n a  g ru n t d uńsk i a n ­
gielskiej Unwersity Extension.

R u ch , jak i w ty m  k ie ru n k u  pow sta ł, w y- 
raz l się p rzedew szystk iem  w tem , że za in ic ja­
tyw ą kilku w yb itnych  ludzi w K openhadze 
i n iek tó rych  m iastach  D anji pow sta ły  . to w a ­
rzy s tw a  szerzenia w ykształcen ia un iw ersy teck ie­
g o " , k tó ry ch  g lów nem  zadan iem  je s t zb ieran ie  
funduszów  n ą  len  cel i okazan ie m u  jaw nego  
p o p arc ia .

P rócz  sp raw y  skerzenia ośw ia ty  u n iw e r­
syteckiej u w ag a  publiczna z ję ta  je s t te ra z  
w  w ysokim  s to p n iu  kilku innem i w ażnem i 
sp raw am i, z k tó ry ch  na p ierw szym  p lan ie  stoi 
sp raw a  d z i e c i  D w a p ro jek ty  u s ta w  o dzie­
ciach n iedaw no  ro z trzą san o  w fo lketh ingu , gdz e 
się odby ła  d ługa , za jm u jąca  i b a rd z o  pouczająca 
ro zp raw a . Jeden  z nich tyczył się m ało le tn ich  

o bo tn ików , a d rug i w p ro w ad zen ia  bezp ła tnych  
ja d a ln i olu b iednych  dzieci.

P ierw szy  projekt U3tawy stanow i sm  gene- 
ris p o d arek  jub ileuszow y.

W  r. 1873 w ydano  tu ta j u staw ę o m ało ­
le tn ich  ro b o tn ik ach , k tó ra  zaw iera  w sobie cały 
szereg odpow iedn ich  śro d k ó w  w  celu u ch ro n ie ­
n ia dzieci od szkodliw ego w pływ u i sm u tn y ch  
n as tęp s tw  p racy  w fab ry k ach . W  osta tn ich  
je d n a k  dw udziestu  p ięciu  la tach  p rzem ysł i h a n ­
del k ra ju  dosięgły  w ysokiego s to p n ia  rozw oju , 
a jednocześn ie  z tem  zw iększyła się i liczba 
dzieci, p racu jący ch  w fab rykach  i zak ładach  
p rzem ysłow ych , tak , że u staw a z r. 1873 już  
nie od p o w iad a  sw em u  początkow em u celowi.

Że istn ie jąca  u s ta w a  je s t już  p rze s ta rza ła  
i n ie od p o w iad a  w aru n k o m  w spółczesnym  —  
n a  to  godzą się w szyscy bez w y jątku  Ale sko ­
ro  tylko rozpocznie się m ów ić o tem , jakby  
zaradzić złem u — zdan ia  różnych  s tro n n i:tw  
dzielą się i o d b ija ją  ja sk ra w o  je d n e  od drug ich .

S o cja ln i-d em o k rac i w ygo tow ali now y p ro ­
je k t u staw y , żąd ają , aby  ta  u s ta w a  n ad a ła  m a­
ło le tn im  ro b o tn ik o m  tak ie  stanow isko , k tó re  
um ożliw iałoby  im w  zupełności uczęszczanie do

szkoły i m og łoby  ich o ch ran iać  od fa ta lnych  
n as tęp s tw  p racy  fizycznej. W edług  ich p ro jek tu  
dzieci niżej la t d w u n astu  nie po w in n y  p ra c o ­
w ać w cale za płacę, dzieci zaś od  d w u n as tu  do 
cz te rn as tu  la t nie w ięcej ja k  cz tery  godziny na 
d o b f, przyczem  u s ta w a  ta  p o w in n a  obejm ow ać 
n ie ty lko p racę  w fab ry k ach  i zak ładach  p rze- 
w zslow ycb, lecz także i innego  ro d za ju  zajęcia, 
jak  roznoszen ie to w aró w , rzem iosła , u sługa itd.

P rzestaw icie le  iunych  s tro n n ic tw , jak  ró w ­
nież m in is te r sp raw  w ew nętrznych , zgadzając 
się zupełn ie z 3łlachetnym celem p ro jek tu , u w a­
żają jednakow oż, że je s t on  zbytnio  k ręp u jący m , 
a po części i n iew ykona lnym  — g łów nie  d la ­
tego, że ob ejm u jąc  w szystk ie ro d za je  p racy  
dzieci, n ie  o dpow iada  ani w ym agan iom  i w a ­
ru n k o m  w spółczesnegi życia socjalnego , ani też 
in te reso m  sam ych robo tn ików .

P ro je k t socjalistów  n a tu ra ln ie  odrzucono , 
ale jednocześn ie  w y b ran o  kom isję  p a r la m e n ta r ­
n ą  w celu w y p raco w an ia  now ego  p ro jek tu  
u staw y ,

„Czarna Mosk>va.“
M08kwa 2 stycznia.

W bliskości jed n e j z g łów nych  b ram  bieło- 
katnientwj matuseki M askw y, w iodących  do K re­
m lu, zn a jd u je  się obszerny  plac, t. zw. Chi- 
trow rynok, n a  k tó ry m  zna jdu je  się ta rg  ta n ­
detą  — zb iorow isko  w szystk ich  p ase ró w  i zło ­
dziei m osk iew sk ich , za ła tw iających  tu  sw oje 
m ętne  in te resy . Mniej więcej w śro d k u  szeregu  
dom ów , o taczających  plac z jednej s tro n y , znaj­
du je się dom  paczotnawo graidanina  — h o n o ­
row ego  obyw ate la  — K ulakow a. Dom  ten  p o ­
siada m n ó stw o  bocznych skrzydeł, w  k tó ry ch  
zn a jd u je  się siedm dziesią t m ieszkań , p rz e z n a ­
czonych n a  syp ia ln ie  dla tych, k tó rzy  n igdzie 
p rzy tu łku  znaleść nic m o g ą ; p rócz tego w  su ­
te ren ach  zn a jd u ją  się ró żn e  d ro b n e  sklepiki, r e ­
s ta u ra c je  i p iw iarn ia . Za nocleg  płaci się p ięć 
kopiejek.

W łaściciel tego d om u , K ułaków , p rzez w ię­
kszą część roku  m ieszka w' sw oich d o b rach , d o ­
m em  zaw iadu je  rządca. K u łaków  był daw niej 
kelnerem , um ia ł je d n ak  bez kon flik tu  z w ładzą 
zdobyć sob ie n a  G hitrow ym  ry n k u  m a ją tek , sza­
cow any dziś n a  przeszło dw a m iljony rub li.

Mężczyźni i kobiety , syp ia jący  w jego d o ­
m u , to  w szystko  zaw odow i złodzieje, n a jp rz e ­
różn ie jsi specjaliści, żebracy  — słow em  w yrzu tk i 
i szum ow iny  społeczeństw a. P o  obu  s tro n ac h  
tego  dom u zna jdu je  się cały szereg  inn y ch , s łu ­
żących ku tem u  sam em u ceiow i, tak  że na Ghi­
tro w y m  ry n k u  przepędza noc około 1 2 .0 0 0  tych 
osobników .

P o licja  m a  n iesłychan ie  tru d n e  zadanie 
u trzy m ać tu łaj po rządek  chociaż do  pew nego 
stopn ia . W śró d  tego tłu m u  snaleść m ożna m n ó ­
stw o osób , k tó re  k iedyś należały  do .to w a rz y ­
stw a" byli oficerow ie, czynow nicy, s tudenci, 
literaci. N aw et ieden  d ym is jonow any  pu łkow nik  
jen era ln eg o  s tab u  by ł p rzez pew ien  czas loka 
to rem  tych ja sk iń  w ystępku . K ilku p raw d zi­
w ych kniaziów  m ożna by ło  tu ta j także spo tkać. 
I kob ie ty , k tó re  n iegdyś należały  do lepszego 
tow arzystw a, są s ta ły m i gośćm i tych dom ów . 
G łów ną przyczyną tego je st p ijaństw o , k tó re  je 
sp row adziło  n a  o s ta tn i s to p ień  d rab in y  w sp o ­
łeczeństw ie ludzkiem . L , A.

Żydzi w statystyce kryminalnej.
Z eszyt sie rp n io w o  - w rześn iow y, w ydany  

przez ce n tra ln ą  kom isję  s ta ty s ty czn ą , zaw iera  
nadzw yeżaj in te resu jący  a rty k u ł, w yszły z poc 
p ióra d r. H u g o n a  H oegla, z k tó reg o  m ożem y 
zaczerpnąć  w iadom ość  o udzia le  żydów  w  ro z ­
m aitych  p rzes tęp s tw ach  i zb ro d n ia ch . W  A u ­
str ii żyje ogółem  1,141.615 n iech rzczonych  
żydów , z k tó ry ch  770.468 w Galicji, 82.717 na 
B ukow inę, 128.784 w D olnej A ustrji i 149.845  
w k ra jach  S udetów . W edług  cyfr ogólnych 
s ta n o w ią  katolicy  91% , g rec k o -o rjen ta ln i 2*8%, 
p ro testan c i 1 8 %  i żydzi 4  8%  ludności. S to ­
sow nie  w ięc do tej cyfry  żydzi w  p re s tę p -

s tw ach  różnego  ro d z a ju  pow inn i b rać  udział, 
co najw yżej z tą  o s ta tn ią  cyfrą . T ym czasem  
w rzeczyw istości sp o ty k am y  coś zupe łn ie  innego , 
jak  to  w ykazu je  poniżej um ieszczona tab e ia . 
Żydzi więc, s tan o w iący  4 8  % ludnośc i, b ra li 
udzia ł w  nas tęp u jący ch  z b ro d n ia c h :
J p io w a d z e n ie .........................................................21*3%
Nadużycie w ładzy u rzędow ej . . . .  8*8 ,
N akłonienie do t e g o .................................... 27*9 .
S p rz e n ie w ie rz e n ie .............................................9* .
O s z c z e r s t w o ................................................... 16*6 .
O s z u s t w o ..........................................................14*7 "
Z b i e g o w i s k o   5*9 ,
O braża relig ji .   8*9 ,
P rzek ro czen ie  ustaw y  o zaraz ie  byd ła  . 10*9 ,
przekroczenie u staw y  o w ojskow ości . 18*2 ,

“ ałszyw e b a n k r u c t w o ......................................29* ,
F a łsze rstw o  w y b o r c z e ......................................28  6 ,
L i c h w a ......................................................................SI *7 ,
U d arem n ien ie  e g z e k u c j i 8*2 ,
S pędzen ie  p ł o d u ........................................... 6*2 ,

U katolików  n igdzie cy fra  udzia łu  w  zb rc  - 
d n iach  nic p rzek racza  91 , w  je d n y ch  ty lko  zb ie­
gow iskach  zn a jd u jem y  k a to lik ó w  z cy frą  90*9.

Za zb rodn ię  u p r o w a d z e n i a  o skarżonych  
było  2 7 3  osób, z tego  71 żydów , a w edług  
s to p y  p ro cen to w ej p o w in n o  ich być 13.

2 a nadużycie  w ładzy  u rzędow ej u s k a r io -  
aych  by ło  3u9  o sób , z tego U  żydów , a p o ­
w inno  być 15.

Za nak ło n ien ie  do  tej zb ro d u i oskarżono  
139 osób, z tegc 5 4  żydów , a  p o w in n o  być 6.

Za sp rzen iew ierzen ie  o sk arżo n o  8 4 6 9  osób, 
z tego 8 4 3  żydów , a p o w in n o  by6 428.

Za oszustw o  oskarżono  3 2 .4 4 8  o sób , z tego 
5 6 3 2  żydów , a p o w in n o  być 1622.

Za fałszyw e b an k ru c tw o  osk a rżo n o  7239 
osób , z tego żydów  295C, a  p o w in n o  być 301 

N ieste ty  i ie p o siad am y  sta ty sty czn y ch  d a t 
cc do  u d z ia łu  żydów  w  zb ro d n iach  w  poszczę 
gó lnych  k ra ja ch  k o ro n n y ch  i og ran iczyć się 
m usim y  n a  sto su n k u  w yznan iow ym . 1 tak  p rzy ­
pada na
10 .000  ka to lików , p ro te s ta n tó w  i żydów
Z brodn ie  1 3 1  10*1 1 1 0
F rz es tę p s tw a  2 6  1*8 7*4
S p rzen iew ierzen ia  0*2 0 3  0*6
O szustw o 1*0 1*1 3*7
F ałszyw e b a n k ru ­

ctw o 0 ‘2 0*3 1*9
L ichw a — —  0*3
Z araza  bydlęca 1*0 0*8 *  4
W ojsko  0 1  —  0 4
O szczerstw o —  —  0*2

Jak  w y k azu ją  te  cyfry , żydzi p rzy  z b ro ­
dn iach  są  m niej obciążen i niż kato licy , ale 
trze b a  m ieć n a  uw adze  tu , że do ty c i  ob li­
czeń s ta ty stycznych  posłu g iw an o  się  ty lko  c y ­
frą  n i e c h r z c z o n y c h  żydów  i że za tem  
spe tn ione p rzez  chr? czonych żydów  zb ro d n ie  
zap isano  n a  k a rb  ch rześc jan  i tym  sposobem  
pow ażn ie  ich obciążono .

N ie zn a jd u jem y  żydów  w  tych  k a teg o rjach  
zb ro d n i, k tó re  do pew nego s to p n ia  w y m ag a ją  
odw ag i i siły czynu i dadzą  się tru d n o  ukryć. 
W  o tw arte m  m o rd ers tw ie , ro zb o ju , w łam an iu  
się, w  ogóle p rzy  gw ałcie zn a jd u jem y  żydów  
nie zby t często . N a to m ias t daleko  w ięcej p ie ­
lęg n u ją  te  ro d za je  zb rodn i, k tó re  przez o szu ­
stw o, k łam stw o  i p o d stęp  p ro w ad zą  do celu. 
I w  kradzieżach  są  m niej obciążeni, podczas 
gdy  przy  oszustw ie i sp rzen iew ierzen iu  w y su ­
w ają  się n a  p ie rw sry  p lan . S ilniej niż w szyst­
kie in n e  w yznan ia  są żydzi obciążeni p rzy  
p rzes tęp s tw ach  jak  lichw a i fałszyw e b a n ­
k ru c tw o , o raz  u su w an ie  się od  ticJ& y w o j­
skow ej.

Listy z kraju,
Dobronill 10 styczn ia. (Jasełka  — Poie- 

gnanie adjunkta Komuseeckteyo). D nia 8 b. m . 
w niedzielę u rządziła  m łodzież szkolna .J a s e ł ­
ką" d la  publiczności, w  so b o tę  zaś d la  dzia tw y  
szkolnej. P rz ed sta w ien ie  w ypad ło  k u  ogó lnem u  
zadow olen iu . R o zrzew n ia jącą  b y ła  chw ila, gdy 
pas tu szk ó w  w krakow sk ich  u b io rac h , pastuszek  
H ry ć  w  s tro ju  rusk im  po  stosow nej p rzem ow ie

(•)

Marja R od ziew iczów n a.

MAGNAT.
(Caąg dal«*y)

— P a n  bardzo  p rzezo rn ie  p o stą p ił, ale tak a  
ścisłość n a  s tem p lu  nam  się o db ije . Gzy pan  
ju ż  m a in n ą  p o sa d ę?

— Nie, już służyć w ięcej nie b ęd ę !
—  A no, zapew ne. S ta ra  m usia ła  p a n a  za­

bezpieczyć.

—  Nie, lega tu  żadnegom  nie dosta ł. Należy 
m i się ty lko pó łroczna pensja .

— O ho, jeszcze są  zaleg łości?
— N aw et sp o re , bo  o sta tn im i czasy g ro ­

sza n ie  m ożna by ło  u b iegać , a  k rescen c ję  
sp rzed a ła  p a  pn iu  i w zięła z góry  pieniądze.

—  L&dny sp a d e k ! S ta rzy  się ucieszą, ja k  
się dow iedzą. N o, a le  go tów ka g ru b a  być m usi.

— Z apew ne —  n ie  w iem . N ieboszczka 
trzy m ała  k asę  sam a.

—  W y o b ra żam  so b ie , ja k  ją  m usieli 
ok radać .

—  K tó żb y ?  N aw et służby przy  sobie nie 
trzym ała . S ta ry , g łuchy lokaj i dziew czynka 
sie ro ta , w ychow anka .

—  Że też jej nie zarżnęli! -  roześm ia ł 
się panicz.

—  O tóż i w ó jt je d z ie ! — o d e tch n ą ł z u lgą  
K alinow ski.

Zeszedł z ganku  n a  spo tkan ie  u rzędn ika 
i posta ł gapiącego się ch łopca do og rodu  po 
now ych dziedziców .

R ozpoczęły  się u rzędow e fo rm alnośc i, legi­
ty m acje , p raw n e  ceregiele. Z w yżyn katafa lku  
uczestn iczyła tem u  zapom niana  już  je n e ra ło w a .

Znienaw idzeni spadkob iercy  zajęli je j d o m , 
rozgościli się, daw ali rozkazy, on a  czekała c ier­
p liw ie, aż się nacieszą , w szystko obejrzą , posilą 
się, w ypoczną i na końcu  pom yślą , by  jej dać 
g ró b , gdzie już  n ik t o niej nie w spom ni.

. K alinow ski, pożegnaw szy  w ó jta , w rócił do  
sieni, rozbudz ił d rzem iące s lróźow nice  zwłok, 
po p raw ił św iece i s łu ch ając  g łosów  z głębi do­
m u, z go ryczą pom yślał. C oraz w iększy og ar­
n ia ł go w s trę t do  tych  W ojew ódzk ich , k tórzy  
n aw e t nie zachow yw ali pozorów  ludzkich , ele­
m e n ta rn e j delikatności.

Za drzw iam i p ierw sza by ła  ja d a ln ia , lam

się posilano , w cale się sąsiedz tw em  nie k rę p u ­
jąc ; słychać było  b rzęk  po rce lan y  i szkła, gn ie­
w ne w ybuchy  p an i, śm iech S tasia , rozkazy 
p an a . S łużby  ju ż  się znalazło  pełno , każdy 
biegł sk arb ić  sob ie łask i n a  przyszłość. R ządcy  
już  n ik t n ie  słuchał, w go sp o d a rstw ie  by ł b u n t 
i rozprężen ie . Żeby nie pieczęcie, s trach  p raw a , 
rozk rad z io n o b y  g p m n a  i obo ry .

Do w szystkich pop rzedn ich  niechęci do  K a­
linow skiego p rzy b y ła  o s ta tn ia , że im  k raść  n ie  
dopuśc ił. O n, o u szak  w sp arty , p aso w a ł się 
sam  z sobą.

Iść tam  do n ich , nie w ołany , p rzypom nieć  
pogrzeb , czy odejść do  m ieszkan ia i zb ierać 
g ra ty  do p rzep ro w ad zk i?  P iany  jego  przyszłości 
zupełn ie  się zm ieniły , nie było legatu , n ie  b ę ­
dzie dzierżaw y . Jego  zasobów  nie było dość n a  
m ały  fo lw arczek . P o stan o w ił tym czasem  w y­
nieść się do  m iasteczka, m a tk ę  um ieścić n a  
kw ate rze , a  sa m em u  szukać czegokolw iek po 
św iecie. N ie w esołe m ia ł przed  so b ą  ju tro  — 
z łask i je n era ło w e j.

T u  się w zdrygnął, bo  go tknęło  sum ien ie , 
że n ie  był lepszy od tych  za d rzw iam i i m yślał 
tylko o lob ie .

R uszył się, drzw i o tw orzy ł, w szedł do ja d a ln i.

R o d z in a  w łaśn ie  skończyła p rzekąskę , pili 
h e rb a tę .

W ojew óazK i, gdy go u jrza ł, sk iną ł g łow ą.
— A co tam. Może pan jeszcze co nam 

ma zaDronić — rzekł rozdrażniony.
— Chcę sp y tać , co będzie  z p o g rze b em ?
— No, a cóż! Z apew ne i za to  trzena

p łacić . •
— K upiliśm y już ja j i m lek a! — w trąc iła  

pan i. —  Zgotow aliście n am  m ilu ch n e  p rzy ję­
cie! N ie m a co m ów ić. D ziękuję i n ie  za­
pom nę.

— T ru m n ę  o b sta lo w ałem . W ieczo rem  b ę­
dzie go tow a — rzek ł rządca, nie p o d n o sz ąc  r ę ­
kaw icy i h am u jąc  się ca łą  siłą. — B ędzie ko­
sz tow ała  s iedm dziesią t rub li.

— S iedm dziesią t ru b li!  K tóż p a n a  u p o w a­
żniał do  tak ich  w ydatków . Za sześćdziesiąt 
m ożna m ieć m e ta lo w ą z W arszaw y . Może pan  
tę  zachow ać d la siebie, ja  w tej chw ili do  W a r­
szaw y te legrafu ję .

— A zanim  przy jdzie, u p ły n ie  trzy  d n i ! — 
w trąc ił S taś. — Nie w iem , ja k  k to , ale ja  w 
ty m  do m u  n ie zostanę.

W ojew ódzk i się o p am ię ta ł.
— T o  są  w aru n k i L Być n a  ła sce  rozboju

rzem ieśln ików . No, i ileż p an  jeszcze n a ra c h u je  
Kosztów ?

A le w K alinow skim  zag ra ła  k rew  karma­
zynów .

— N ic n ie  p o rach u ję . Zapłacę sam  za p o ­
grzeb . Ju tro  o dziew iątej będzie eksportazja. 
P ro b o sz  u p rz e d z o n y ! — rzek ł drżącym głosem i 
w yszedł.

Był jak  p ijan y  z o b u rzen ia . W  g ard le  d ła ­
w iła go n iezm ierzona w ściekłość, a  zarazem  p a ­
liły go oczy k rw aw em i łzam i, za k rzyw dę, 
o k tó rą  się n ie  m ógł u p om nieć , ou , p ła tn y  
sługa.

W szedł n a  ganek  oficyny, czując żądzę 
m o rd u , o d w etu . Już nie panował n au  sobą. 
D rzwi ro zw arł ko lan em , k o p n ą ł n o g ą  wielki ba 
niak  g lin iany , rozb ił go, wodą zalał stancję i 
dop iero  n a  krzyk  ża łośny  sp o jrza ł p rzed  siebie.

N a zydelku  w  kąc ie  siedziała  Józiu s ie ro ta .
O n a -to  k rzyknę ła , u d e rz o n a  czerepem garn­

ka w sam o  czoło. O stry  k a n t rozciął gięooko, 
krew  try sn ę ła , n a ty ch m ias t za lew ając  twarz. 
Z drugiej s tan c ji w p ad ła  K alinow ska p rze ra żo n a .

(Oiąg dalszy nastąpi).
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ściskał i p ro s ił ja k o  syn  tej sam ej ziem i o je ­
dność , zgodę i b ra te rs tw o , u n ik a jąc  w szelkich  
p o d szep tó w  ludzi złośliw ych, k tó reb y  n; jz-  
dw ojen ie i n a  w za jem n ą n ienaw iść  w pływ ać 
m ogły . N ajładniejszy  był chór an io łków , m i­
ste rn ie  kolo żłóbka i n a d  nim  ustaw ionych . 
Szczególnie odznaczy ła s 'ę  ja k o  an io łek  dziew ­
czynka H . z podn iesionem i oczkam i w  gó rę  
przez cały czas trw a n ia  sceny, t .  j złożenia 
ho łdu  i d a ró w  przez trzech  k ró li, sk ła d an ia  p o ­
d a ru n k ó w  p rzez  pas tu szków  z p rzem o w ą i śp ie­
wu kolend  p rzez  ch ó r dziew cząt — ja k b y  ocze­
kując z jaw ien ia  się T ego , k tó rem u  kró low ie i 
pastuszk i cześć i chw alę  o d d ają . Były to  w m ie ­
ście naszem  pierw sze ja se łk a , k tó rych  u rzą d ze­
n iem  za ją ł się zacny, czcigodny k siądz N a­
w rocki, k tó ry  n ie ty lko  b rew ia rzem  i m szałem , 
ale i p ra c ą  w śró d  ogółu , a szczególnie w śród  
ludu  i m aluczkich  chw ali N ajw yższego. K siąd z  
cen w  para fji naszej zaprow adził n ie ty lko  j a ­
sełka, ale także nabożeństw o  różańcow e w m ie­
siącu  październ iku . N a kazan iu  jeg o  kościół nie 
m oże pom ieścić słuchających , a na p rzed staw ie ­
n iu  ja se łek  sa la  k asyna  by ła  pełna.

W  poniedzia łek  9 b. m . pożegnaliśm y ucz tą 
w kasynie p. dr. K oniuszeckiego, a d ju n k 'a  s ą ­
dow ego, opuszczającego  nasz g ró d  i p rzen o szą­
cego się do S ien iaw y w  tym  sam ym  c h a ra k te ­
rze służbow ym , a  k tórego  Słowo Polskie w li­
s to p a d z ie  z. r . u śm ierciło .

Ze Zwlniacza (kóło C zortkow a) 12 stycznia. 
(Opłatek. — Składka na szpital) D nia 24 g ru ­
dn ia  z. r. w dzień wigilji Bożego N arodzen ia , 
n a  zaproszen ie p . Józefa M ysłow skiego, p rezesa  
T o w a rz y s tw : kó łka ro ln iczego m iejscow ego i 
Z jednoczonego T o w arzy stw a  dla sadow nictw a i 
pszczsln ic tw a, oddziału  czortkow sk iego , zebrało  
się w e dw orze dość  liczne g ro n o  członków  obu  
to w arz y stw  n a  w spó lny  op ła tek . P o  skończonej 
ce iem o n ji ła m a n ia  się o p ła tk iem , za in ic ja tyw ą 
prezesa  a  g o sp o d a rz a  przy jęcia , zg rom adzen i, 
m iędzy k tó ry m i by ło  także w ielu w łościan , zło­
żyli w szóstko w ych, w edle m ożności, d a tk a c h  
sk ładkę, n a  rzecz uchw alonej w w ydziale rad y  
pow iatow ej, b u d o w ę szp ita la  w C zortkow ie dla 
ubogiej w pow iecie ludności, pod n a z w ą : . J u ­
bileuszow ego szp ita la , im ienia cesarza F ra n e i-  
ska  Józefa* — d a jąc  przez ta k ą  go to w o ść  do 
ofiar, w yraz p o p arc ia  i u zn a n ia  d la  3p raw y  p u ­
blicznej o znaczeniu  tak  h u m a n ita rn e m .

uiwarcin m m  v  unczaczn.
Z B uczacza p iszą n am  10 bm . Dziś o go- 

* 'n ie  10 p rzyby ł nam ies tn ik  do  nas, ażeby 
■ J ą ć  udział w  uroczystośc i pośw ięcen ia  now ego 
m achu  g im n azja ln eg o . W ysłuchaw szy  m szy

w kościele p a ra fja ln y m , p rzyby ł do now ego 
gm achu , gdzie oczekiw ali go nauczyciele z k ra ­
jo w y m  in sp ek to rem  szkolnym  J. Lew ickim , 
d y g n ita rze  m iejscow i i tłu m y  ludności.

W p ro w ad zo n y  przez d y rek to ra  g im nazjum  
p. Zycha do p ięknej au li, zasta ł już tu  n a ­
m iestn ik  z e b ran ą  m łodzież szkolną i zap ro szo ­
nych  gości, o raz  m ie jscow ych  duszpaste rzy  oby­
d w u  o b rząd k ó w . P o  d o konan iu  pośw ięcenia za ­
b ia ł głos ksiądz p ra ła t G rom nicki i w głęboko 
o b m yślane j, co do fo rm y  i treśc i prześlicznej 
przem ow ie, po ru szy ł do głębi se rca  obecnych . 
N astępn ie  p rzem ów ił w serdecznych  i gorących  
słow ach do zgrom adzonych  nam iestn ik , a w y ­
raża jąc  sw ą radość , iż uczestniczy w tej p ię ­
knej uroczystości, p rzy p o m n ia ł zg rom adzonym  
św ie tne  trad y c je  daw niejszego  g im n a z ju m  b a- 

y ljanskiego buczackiego, a pow ołu jąc  °ię na 
Iow a ks. p ra ła ta , życzył, by te trad y c je  odżyły 

w now ym  gm achu .
P o  p rzem ów ien iu  d y rek to ra  g im nazja lnego  

p. Z y c h a , k tó ry  w ezw ał m łodzież szkolną do 
p racy  (ijg zgody, zakończył in s p e k tir  s z k i l i y  
radca  Jan  Lew icki szereg  przem ów ień  życzeniam i 
pom yślnośc i dla now ego zak ładu  okrzykiem  na 
cześć m o n arch y .

Po zw iedzeniu  w szystkich szkół m iejfeo  
w ych był n am ies tn ik  w  m ag istrac ie , zlu­
s tro w ał szczegółow o sta ro s tw u , poczem  n a s tą ­
piły p rzedstaw ien ia  w ładz, rep rezen tacy j, d u ch o ­
w ieństw a i szkół, licznych depu tacy j, or* a u -  
d jencje .

P rzed  w yjazdem  sw oim  u d a ł się n am ie­
stn ik  do rad y  pow iatow ej, g d ń e  p ow itany  zo ­
sta ł przez m arsza łka  rad y  pow iatow ej i posła 
do  rad y  p ań s tw a  M ariana br. B iaiow sk iego . 
P rzed staw ia jąc  w  g m ach u  rad y  pow iatow ej ze­
b ra n ą  w  kom plecie  rad ę , obyw ate ls tw o  p ow ia tu  
i w ó jtów , da ł m arsza łek  w p rzem ow ie sw ojej 
w ym ow ny  w yraz rad  iści z pow odu  przybycia 
p. n am ies tn ik a , w yraził rów nocześn ie  nadzie ję  
i p rzekonan ie , że n am ies tn ik , k tó ry  w  kilkule­
tniej a w ow oce bogate j działalności p a r la m e n ­
ta rn e j i au tonom iczne j, złożył dow ód  głęł okiej 
zna jom ości k ra ju  i jego  p o trze b  i n a  tern tak  
v y b itn e m  stan o w isk u  sp raw y  a u to n o m ji k ra jo ­
wej życzliw ie p o p ie rać  zechce.

W  odpow iedzi, p rzy ję te j żyw ym i ok laskam i 
zapew nił nam ies tn ik  o swej szczerej życzli­
wości d la  w ładz au tonom icznych  i podniósł, że 
cieszy go szczególnie ten  w yraz zau fan ia  ze 
stro n y  re p rez en ta n tó w  p o w ia tu  buczackiego, bo 
zna ten  pow ia t p raw ie  od la t dziecinnych 
i w ielu szczerych przy jació ł w n im  liczy.

P o  zw iedzeniu gm achu  rad y  pow iatow ej, 
wziął nam ies tn ik  udział w bankiecie, u rz ą ­
dzonym  przez m arsza łk a  rad y  pow iatow ej. 
Z ebran ie to  m iało  ch a ra k te r  n ad e r ożyw iony 
i se rdeczny . P o  odw iedzinach u E m ila h r .  P o ­
t o c k i e g o ,  opuścił nam ies tn ik  m iasto , że­
gnany  przez rep rez en ta n tó w  w szystk ich  w ładz, 
duchow ieństw o , obyw ate lstw o  i licznie zeb ran ą  
publiczność.

Mickiewicz i Czechy.
Czeskie czasopismo historyczne przynosi 

w o s ta tn im  zeszycie g ru n to w n e  i cenne  s tud jum  
literack ie p ro f. J. M achała, docen ta  u n iw ersy ­
te tu  czeskiego p. t. .M ickiew icz i Czechy * U tw o 
ry  M ickiewicza czy tano  i cen iono  w C zechach 
b ardzo  w cześnie, bo  ju ż  w 1824 r. C zelakow sky 
p isa ł o n ich  do K am ary ta , u zn a jąc  już  w tedy 
M ickiewicza, jak o  p ierw szego  poetę  polskiego. 
R ów nież Szafarzyk  zna l i cenił M ickiewicza (już 
w 1828 ro k u ) je3t C hnielensky , chociaż p rz e ­
kłady  jego nie bardzo  są  dob re . O po jaw ien iu  
się w  d ru k u  .P a n a  T adeusza*  (1834), p isano  
za raz  w  czasop ism ach  czeskich, dzieła sam ego  
je d n ak  do Czech nie puszczono. P ro f. M achał 
dalej pisze o s to su n k u  z M ickiewiczem  S tańk i,

K o iia ra , o p ierw szych  a rty k u łach  o M ickiew ic. 
i obszern ie o p rzek ładach . N ajw ażniejsze w s tu ­
djum  p. M achała są rozdziały  II i III, o w p ły ­
wie u tw o ró w  M ickiewicza na li te ra tu rę  czeską i 
o sto su n k ach  jego z lite ra tam i i p a tr jo ta m i cze­
skim i, w ogóle o tern, ja k  za p a try w a ł się na 
n a ró d  czeski i ziem ię czeską. W pływ  M ickie­
wicza w idać n aw et w n iek tó rych  u tw o rach  ta ­
kiego w ybitnego  czeskiego poety , jak  G zelakow - 
sky. B a iada  je g o  .T r h la  d ivka* jest p o p ro s tu  
odgłosem  ba lad y  M ickiewicza .R o m an ty czn o ść .*  
W  perle  ba lad y  czeskiej .T o m a n  a leśni panna*  
G zelakow skyego, rów nież znać w pływ  .Ś w ite ­
zianki* M ickiewicza. A u to r  dalej zn a jd u je  ślady 
w pływ u M ickiewicza u  K aliny, B. Jan d y , K. J. 
E rn e n a  (najsłynn iejszego  b a ład y sty  czeskiego), 
K aro ls H . M achy, K. B. N ebeskiego, J. K F ri-  
cza i G. Pflegera-M oraw 9kiego. P ro feso r M achał 
w yk łada w  tym  ro k u  n a  un iw ersy tecie  o Mic­
kiewiczu.

Amerykańskie rozwody.
T o w arzy stw o  now o jo rsk ich  m ilja rd eró w  za­

czyna się baw ić skandalik iem  rozw odow ym . 
Mr. S loane, jeden  z na jbogatszych  kuzynów  
.w ielk iego*  V anderb ild ta , opuśc ił sw ój pałac, 
m ieszka w ho te lu  i rozpoczyna p roces ro zw o ­
dow y. P an i S loane jak o  p an n a  by ła  jedną  
z .u rz ęd o w y ch *  piękności N ow ego Ja rk u , n a ­
zyw ała się Jessie R o b b in s, a z pochodzen ia  n a ­
leżała do jednej z .p ie rw szych*  rodzin , jak  się 
lubi nazyw ać to k rac ja  n ow ojo rska . P ierw szy 
sw ój .w ielk i*  uzieó w  tem  tow arzystw ie  św ię­
ciła, gdy  ośw iadczyła, iż je s t śm ieszną rzeczą 
m ów ić o tych  .c z te ry s tu * , k tórzy  tw o rzą  toui 
New-York-, je s t co najw yżej 76 p raw dziw ych  
rodzin , k tó re  m ogą się uw ażać za jirst fam i- 
milies. P a ra  S lo an e  dostarczy  A m eryce długiej 
rozryw ki. P rzy g o to w an ia  do  rozw odu  p ro w a ­
dzone są bard zo  rozw lekle, podczas gdy zwytcle 
cała h is to rja  za ła tw ia  się w kilka godzin.

R ozw ody  w śród  bogaczów  am ery k ań sk ich  
są te raz  na po rządku  dziennym . W  rodzinacn  
V anderb ild tów  i A slo ró w  nie ła tw o  znaieść 
p a rę  m ałżeńską, w k tó ry ch b y  je d n a  p rzy n a j­
m niej po łow a nie by ła  już  daw niej zam ężną , 
w zględnie żo n a tą  — a n as tęp n ie  rozw iedzioną . 
N iektóre po dw óch , trzech  rozw odach  żyją 
w trzecim , lub  czw arty m  zw iązku m ałżeńsk im . 
K ro n ik arz  jed n eg o  z dzienników  am ery k ań sk ich  
pow iada , że nie by łab y  w t : ■ dziw nem , gdyby 
k tó ry  z p an ó w , w ychodząc zam yślony  z ja k ie ­
goś w ieczoru, zam iast sw ej w czorajszej żonie, 
podał ram ię  onegdajszej.

KRONIKA
Djarjusz lwowski.
S o b o t a  14 stycznia.
Teatr hr. Skarbka: popołudniu .Kupiec we 

neclti*, kom edja; wieczorem .Gejsza*, operetka.*

K alendarz. Sobota (1 4 ): Feliksa z Noli. — 
Wschód słońca o godzinie 7 minut 53, zachód o 
godzinie 4 minut 26.

t  S. p. Juljusz Falkenhayn, o którego śmier­
ci doniósł nam telegram, urodził się w W iedniu 20 
lutego 1829 r. Pierwotnie poświęcił się był karjerze 
wojskowej i jako porucznik ułanów walczył w la­
lach 1848 i 1849 we Włoszech i na Węgrzech. 
W  r. 1857 opuścił armję jako rotmistrz huzarów 
i poświęcił się rolnictwu. Od r. 1867 zasiadał jako 
poseł w elkiej własności w sejmie górno-austrjackim, 
a w r. 1871 mianowany został marszałkiem Górnej 
An liji. W  radzie państwa zasiadał od roku 1879, 
najpierw jako poseł okręgu miejskiego Weis, późniaj 
(od r. 1885) jako przedstawiciel wielkiej własności. 
12 sierpnia r. 1879 wszedł jako minister rolnictwa 
do gabinetu hr. Taaffego i na tem  stanowisku po­
został też w następnym gabinecie, koalicyjnym pod 
prezydenturą ks. W indischgraetza, z klórym -razem 
ustąpił dnia 19 czerwca 1895 r.

Zarówno na fotelu ministerjalnym, jak na ła­
wie poselskiej i wogóle w życiu publicznem przed- 
stawiał się zawsze jako żarliwy wyznawca zasad 
konserwatywnych. Aż do ostatnich czasów był w iz 
bie posłów przewodniczącym małego, bo z sześciu 
tylko postów złożonego kłubu centrum. Podczas pa- 
miętniej obstrukcji w listopadzie 1897, dzięki jego 
wnioskowi, który nazwano lex Falkenhayn, wpro­
wadzona została do parlamentu policja.

W r. 1894 podczas wystawy krajowej, bawił 
przez kilka dni we Lwowie, towarzysząc cesarzowi, 
jako minister rolnictwa w podróży do naszego kraju.

Ś. p. zmarły utrzymywał zawsze serdeczne sto­
sunki z kołem polakiem i posłami polskimi. Śmierć 
jego wśród kół poselskich polskich wywołała szcze­
ry żal.

Z uniwersytetu. P. Adolf Chalbocany, ro­
dem z Wyżnicy na Bukowinie, otrzymał na uniwer­
sytecie Jagiellońskim stopień doktora wszech nauk 
lekarskich.

Ze szpitala powszechnego. Wskutek pisma 
członka wydziału krajowego dr. Hoszarda do dyre­
ktora szpitala lwowskiego dr. Głowackiego, w spra­
wie praktyki prywatnej lekarzy szpitalnych powstał 
konflikt między wydziałem krajowym, a profesorami 
lwowskich klinik, który tak się zaostrzył, iż spowo­
dował ustąpienie dr. Głowackiego. Na razie zastęp­
stwo dyrektora objął dr. Czyżewicz.

Pobicie. Wczoraj około godziny 11 rano po­
kłócili się z sobą dwaj strażacy ogniowi, funkcjonu­
jący na strażnicy pożarnej w ratuszu. Sprzeczka 
skończyła się krwawo. Jeden z nich bowiem nazwi­
skiem Szczerban, w zapalczywości chwyci! za polano 
i uderzył niem głowę swego przeciwnika Kar- 
pniaka, 2adając <u ranę długą na 4 cm. Karpnia- 
ka opatrzyła stacja ratunkowa.

Kronika prowincjonalna. W niewypłacalność 
w P r z e m y ś l u  popadli Natan Schifer, właściciel 
tartaku parowego i Róża Teitelbaumowa, właści­
cielka sklepu z towarami galanteryjnymi.

W szynkowni przy ul Wesołej w P r z e m y ś l u  
powstała onegdaj bójka między podchmielonem żoł- 
nierstwem. Koniec zwady był tragiczny, gdyż dwóch 
ułanów zasiekło na śmierć artylerzystę. Zabójców 
przyaresztowano.

Sprzeniewierzenie w  urzędzie podatkowym 
W Kołomyi. Z Kołomyi donoszą, iż przy rewizji 
ksiąg okazało s ię , jż oficjał tamtejszego urzędu po­
datkowego Żupnik, zdefraudował 15 .000  zł Suma 
zdefraudowana może okazać się wyższą, gdyż oszu­
stwa dokonywano na podstawie sfałszowanych 
dzienników, wskutek czego scontrum idzie bardzo 
powoli i potrwać może kilka miesięcy. Braki osta­
tnie wykryto tylko przypadkowo. Jeden z adwoka­
tów zgłosił się po odbiór kuponów od obligacyj, 
które, jak się okazało, zginęły w rękach Żupnika.

fia kolei Łupków-Clena ruch wszystkich po­
ciągów będzie na nowo podjęty dziś 14 bm.

Gimnazjum W Dębicy. Telegrafują nam stam ­
tąd : Otrzymaliśmy najwyższe zezwolenie nazwania 
założyć się mającego jubileuszowego gimnazjum i 
bursy nazwą cesarza Franciszka Józefa. Magistrat 
miasta Dębicy, burmistrz J. W ylełyński.

Antlsemlcki tramwaj. Dziennik rosyjski B ir-  
kewiya Wiedomosti (.W iadom ości giełdowe*), 
sprzyjające naturalnie żydom, opisując otwarcie ru ­
chu ti&mwujów elektrycznych w Łodzi, mówi, iż 
w Łodzi jest 3 0 0 .0 0 0  mieszkańców, w tej liczbie 
100 .000  żydów — tymczasem zarząd tramwajów 
usunął zupełnie żydów od Błużby. ,W  ten sposób 
— pisze korespondent — tramwaj łódzki jest anti- 
semicki. Jestto szczegół dziki, zwłaszcza, iż żydzi 
łódzcy mogliby zbudować tramwaje dla wyłącznego 
awego użytku. Teraz jednak żydzi tramwajami 
w Łodzi nie jeżdżą, a tramwaje czekają na ehwilę, 
kiedy się żydzi z nimi przeproszą *

Krótko, & dobrze. Pewien dziennik skandy­
nawski ogłosił konkurs na odpowiedź: W  jaki spo­
sób kobieta może najpewniej otrzymać milo'ść męż­
czyzny i osiągnąć szczęście w małżeństwie ? Napły­
nął cały potok filozoficznych i psyohologicznych trak­
tatów, mężczyźni nawet głos zabierali. Nagrodę 
otrzymała lakoniczna ra d a : .Dobrze karmić stworze­
nie dwunożne*.

P o ta r  wybuchł w nowozalożonym instytucie 
politechnicznym w Warszawie, mianowicie w 3 
piętrowym pawilonie, obejmującym bibljotekę i ga­
binety profesorów. Straty wynoszą 4000  rubli.

Krew polska. Ks. Maksymiljan aaski, syno­
wiec króla Alberta a syn ks. Jerzego, poświęcił się, 
jak  wiadomo, stanowi duchownemu i jest kapłanem 
katolickim. Przepędziwszy rok w Londynie na pra­
cy misjonarskiej pośród Niemców katolickich, prze­
niósł się następnie do EichsULtd w Bawarji, słynącego 
z nauk teologicznych, aby się przygotować do otrzy­
mania stopnia doktora św. teologji, który też uzy­
skał w uniwersytecie wtlrzburskim. Przed wstąpie­
niem do stanu duchownego był już doktorem praw 
i oficerem. Obecnie młody książę przeznaczony zo­
stał na wikaijujza do Norymbergji, gdzie na 150 .000  
mieszkańców przypada więcej, niż V, katolików. 
Członkowie panującego domu królewskiego w Sa- 
ksonji są jedynymi potomkami Jana Sobieskiego, 
oczywiście po kądzieli tylko. Królewna polska, Te­
resa Kunegunda Sobieska, wyszła za elektora ba- 
warsbiego, Maksymiljana Emanuela. Ich synem był 
Karol Albreeht, znany w dziejach jako współzawo­
dnik Marji Teresy pod imieniem Karola VII-go. Z cór­
ką jego ożenił się syn Augusta IH-go, Fryderyk Kry- 
stjan, który po ojcu na tronie polskim nie zasiadł, 
a od niego pochodzi w prostej linji dzisiejszy król 
saski i jego rodzina. Dwaj Stuartowie, jedyni potom­
kowie Jana Sobieskiego po jego synu Jakóbie i 
wnuczce, Marji Klementynie Sobiaskiej, zebzli ze 
świata bezpotomnie.

Wszechnica w  Dorpacie. Liczba słuchaczów 
w rb wynosi 1373. Podług narodowości studenci 
dzielą się na Rosjan 583 , Niemców 444, Żyaów 
204, Polaków 129, Ormjan 12, Mahometanin 1. 
Nr kursa farmacji uczęszcza 324  słuchaczów; w te; 
liczbie najwięcej jest Niemców 129, następnie Ży­
dów 111, Polaków 70, Rosjan 73 , Ormjanin 1. 

Sensacyjne aresztowanie. Niedawna temu
wykryła berlińska policja dom gry, w którym młodzi 
ludzie, szczególnie oficerowie, przegrywali niezwykle 
wysokie sumy, padając, jak się okazało, ofiarą —ajk. 
fałszywych graczy. Onegdaj aresztowano pierwszego 
z tych graczy w osobie 28 letniego hr. Egloffstein, 
należącego do starej rodziny szlacheckiej w Niem­
czech. Cesarz, który osobiście się tą sprawą in tere­
suje, nakazał władzom postępować z największą bez­
względnością i nie cofać się przed żadnem areszto­
waniem.

Elegancki szuler. Były amerykański konsul 
Moore został aresztowany za szulerkę w Nowym 
Jurku, a ponieważ oskarżony jest o rabnnek, przeto 
czeka go 10 do 20 lat więzienia. Jakim miłyrr pa­
nem był ten. za wstawiennictwem się senatora Marka 
Hanna mianowany konsulem w Durbanie, w Afryce 
południowej, jegomość, świadczy o tem to. iż z re­
wolwerem w ręku chciał zmusić swoją żonę do 
tego, aby udawała .wabika* i naciągała .afrykań­
skiego króla djamentów*, zmarłego już Barneya Bar- 
natu. Pani Moore nie chciała tego uczynić, opuścił 
ją  więc i pozostawił bez środków do życia w D ur­
banie. Następnie udał się do Paryża, namówił do 
tego ohydnego rzemiosła Fanny Strahan i .ograł* 
rosyjskiego hrabiego Noracha (?) na 80.00C franków. 
Podobne sztuczki udawały się zaanej parze w Lon­
dynie Brooktynie, Nowym Jorku itd.

Cmentarz dla psów. Jedna bogata Amery­
kanka w Nowym Jorku kupiła wielki pałac, prze­
znaczając go na cmentarz dla pBÓw. Najlepsze 
miejsce dostaoą psy, które za życia odznaczyły się 
bohaterskim czynem, albo pochodzą ze sławnej 
rodziny. Ale nawet biedne psy dostaną swoje oso 
bne miejsca. Jedna awerykańska gazeta podała już 
nawet wzary pomników dla psów. Każdy poizą 
dny pies może teraz dokonać żywota w Nowym 
Jorku, w błogiej pewności, że kośsi jago po śmiarci 
nie pójdą w poniewierkę.

Śmierć óp. Franciszka Wczelaka bolesnym
ciosem dotknęła naszego kolegę redakcyjnego p. 
Aleksandra Milskiego, którego śp. zmarły byt teściem. 
Członkowie naszej redakcji czcząc pamięć śp zmar­
łego, który zacnością swego charakteru pozyskał so­
bie szczerą miłość wszystkich tych, co kiedykolwiek 
z nim bliżej się stykali zamiast wieńca u trumny 
tego szlachetnego człowieka, składają 10 zł. na przy­
tulisko brata Alberta.

Powszechny żal, który ogarnął szerokie sfery 
naszego miasta, na wieść o śmierci śp. Wczelaka, 
niech będzie dla pozostałej rodziny choć drobną 
osłodą w tem wiełkiem nieszczęściu, jakiem Opatrz­
ności podobało się ją  nawiedzić.

Rzadki jubileusz. W  dniu 12 bm. upłynęło 
lat 25, jak dr. Józef W e r e s z c z y ń s k i  wybrany 
został po raz pierwszy przez sejm członkiem wy­
działu krajowego. Stało się to 12 stycznia 1874, 
przedtem jednak, bo 1 maja 1873 rozpoczął 
dr. Wereszczyński urzędowanie w wydziale krajowy u 
jakc zastępca ezłonka wydziału kraj. Z powodu tak 
rzadkiego jubileuszu prany na wysokiem stanowisku, 
urzędnicy departam entów : gminnego, drogowego i 
dia spraw szkołnycb, finansowych i przemysłowych, 
którymi dr. Wereszczyński w wydziale krajowym 
w ciągu swego nrzędowania kierował, udali się 
wczoraj gremjalnie do jubilata, składając mu ser­
deczne życzenia.

Wspaniałe album pamiątkowe na fotografie, 
ofiarowywa tow. egzekutorów podatkow ych;,Sam opo­
moc*, wiceprezydentowi dyrekcji skarbu dr. p. Witol­
dowi Mora-Korytowskiemu, jako prezent ślubny. 
Album to mieliśmy sposobność oglądaC bliżej. W y­

gląda wprost wspaniale i imponująco, a umie­
szczone jest w etui z czerwonego pluszu z szkla­
nym wierzchem.

Oprawa albumu sporządzona jest z grubej wy­
kwintnie wyprawnej skóry jaszczurowej jasnej. Ze­
wnętrzna strona tej oprawy ozdobiona jest floresami 
w stylu barokowym, wyciętymi ze skórki ciemniejszej, 
a potem zgrabnie naklejonymi. W  środku na oksy­
dowanej, metalowej tarczy znajduje się monogram 
,W K *. Na wewnętrznej stronie pierwszej okładki 
widnieje artystycznie wykonany kolorami herb .M o­
ra*. Co najoryginalniejsza, że wszystkie kartki al­
bumu są wyrzynane z wielkim mozołem z orzecho­
wego drzewa, a każdy otwór na fotografje wykle- 
jony małą skórką. Rogi tych kartek są wspaniale 
złocone. Całość przedstawia się jednem słowem 
wykwintnie i okazale, a wyszła z artystycznej pra 
cowni introligatorskiej p. Legeżyńskiego.

Wspaniały ten prezent ślubny, ofiarowany przez 
egzekutorów podatkowyeh prezydentowi ayrekcj' 
skarbu, świadczy o tej szczerej, prawdziwej miłości, 
jaką funkcjcnaijusze podatkowi otaczają swego szafa 
naczelnego, a napis, jaki czytaliśmy: .W dzięczni
egzekutoiowie — swemu prezydentowi*, nie jest 
bynajmniej frazesem, »Ie wyrazem tych uczuć 
wdzięczności, jakie oni żywią dla p. W itolda Mora- 
Korytowskiego.

Zamach na dyrektora drukarni. Dowiadu­
jemy się, iż parobek Koziak, którego, jak to donie­
śliśmy, rani) ciężko pomocnik maszynisty w drukarni 
.Związkowej* Wilhelm Barański, ma się bardzo źle 
i życiu jego grozi poważne niebezpieczeństwo. R a­
niony został przez Barańskiego dwa razy. Jedna 
kula strzaskała mu szczękę, a kulę tę wyjęto mu na­
tychmiast po odwiezieniu go na klinikę, drugą zas 
znaleziono u niego we wnętrznościach. Rany te są 
nadzwyczaj groźne również dlatego, że kule, które- 
mi strzela! Barański, były zatrute farbą kopjową,
mogły Więc spowodować zakażenie krwi.

Trzy DflCZki kawy łącznej wartości 300  zł. 
skradziono ubiegłej nocy ze składu sklepu Czarne­
ckiego przy ul. Łyczakowskiej. Sprawców kradzieży, 
mimo energicznych poszukiwań policji, dotąd nie 
wyśledzono.

Poseł Daszyński rozpoczął niedawno w szpal­
tach socjalistycznego dziennika wiedeńskiego A rle i-  
ter Zeitung  namiętną kampanję przeciw staroście 
podgórskiemu hr. Edmundowi Starzeńskiemu, który 
swojego czasu .przeszkadzał* p. Daszyńskiemu otrzy­
mać mandat z V. kurji. P. Daszyński postanowił 
odpłacić się za to hr. Starzeńskiemu i porobiwszy 
liczne studja przygotowawcze, wystąpił w Arbeiter 
Ztg  z oskarżeniem, popartem cyframi, datami itd., 
którego sens był taki, że hr. Starzeński jest urzę­
dnikiem nieuczciwym, wyzyskującym swoje stanowi­
sko dla korzyści osobistych, źe potajemnie urządzał 
pospolite azacherki, że jednem słowem: starosta stoi 
w fatalnej i o kodeks karny zahaczającej kolizji 
z obywatelem prywatnym, stanowiąc z nim jedną 
osouę. Jak zwykle bywa w takich wypadkaeh, p. 
Daszyński zakończył swoje oskarżenie patetycznym 
okrzykiem, że spodziewa się rend»z-vous z p. Sta 
rzeńskitn przed kratkami sądu, gdzie zarzuty swoje 
poprze dowodami itd. itd. Może słuszność leży po 
stronie p. Daszyńskiego, może nie — tego ani my, 
ani nikt wogóle przesądzać nie ma prawa, bo ani 
urząd starosty nie robi z złego człowieka uczciwego, 
ani żaden poseł V. kurji nie jest koniecznie nieo­
mylnym. Więc pozostawmy rozstrzygnięcie sprawy 
czynnikom do tego powołanym — a zapiszmy na 
razie na conto p. Daszyńskiego jego cywilną odwa­
gę, która jest niewątpliwie piękną enolą. Lecz od­
waga cywilna tego posła posiada odwrotną stronę 
— mniej sympatyczną, nawet bardzo niesympaty­
czną. P. Daszyński ciągnie swojego przeciwnika przed 
sąd, gdzie może być skarżonym na tle ustawy pra­
sowej, najelastyczniejszej, jaka istnieje na swiecie i 
puszczającej swobodnie każdego oszczercę, skoro 
tylko udowodni swoją „dobrą wolę*. Do tega przy­
łącza się drugi motyw: p. StarzeńBki jest urzędni­
kiem i ma nad sobą bezpośiednią władzę, powoła­
ną do sądzenia jego uczynków. P. Daszyński sam 
nawet wyraził nadzieję, że hr. Starzeńskiemu będzie 
wytoczone śledztwo dyscyplinarne. Rzeczywiście śledz­
two takie wytoczono mu, namiestnictwo wydało do 
'Irakowa jednego z najpoważniejszych radców do 
kierowania sprawą — i wówczas otrzymał p. Da- 
szynski uprzejme zaproszenie, ażeby przybył do Kra­
kowa i poparł zarzuty swoje dowodami. Tu zjezyna 
się odwrotna strona cywilnej odwagi posła krakow­
skiego. Odmówił on wezwaniu, uniemożliwiając prze­
prowadzenie śledztwa, na którem mu przeciąż po­
winno zależeć, skoro ma ono na celu rozpatrzenie 
zarzutów i w razie potwierdzenia aię ich — ukara­
nie starosty. Skoro p. Daszyński ma w ręku nie- 
dające się zaprzeczyć dokumenty winy hr. Starzeń- 
skiego —  zdawałoby się, że powinienby odważnie 
stanąć przed każdą władzą i rzucić je przeciwniko­
wi w oczy. Miałżeby p. Daszyński być niedość pe­
wnym siebie?

Prezesem rady powiatowej w Limanowej 
wyorano p. Zygmunta Marsa.

o taesgW n e—
* Z klebu ppoztawegr. Wieczorki z tańcami Odbędą 

się w bieżącym karnawale dnia 21 stycznia, 1 i 1. 
lutego.

* C tlir mięszany „Lutni* odśpiewa w niedzielę dnie 
10 b. m. w kościele archikatedralnym podczas nabożeń­
stwa o godzinie 12 w południe kolędy w układzie Bo­
gdańskiego, Rnczkiewicza i Niewiadomskiego.

* WlSOZÓr z tańoami. Staraniem lwowskiego Towa­
rzystwa prawniczego odbędzie się w kasynie miejskiem 
w niedzielę dnia 12 lutego 1899 roku wieczór z tańcami.

* Walne zgromadzenie Towarzystwa ludoznawczego 
odbędzie się w środę dnia 18 b. m. o godzinie 6 w ie­
czorem w sali ratuszowej.

* Bal na dochód „Kachni ludowej odbędzie się w 
kasynie miejskiem dnia 2 lutego.

* Jasełka. W niedzielę w „Sokole* odegrają ucznio­
wie szkoły Staszica oratorjum w 5 oddziałach p. t . : „Ja­
sełka*. Dochód przeznaczony dla „Związku rodzicielskie­
go*. Początek o godz pół do 5.

* Zamówienia na bale, wesela etc. przyjmuje i naj­
staranniej wykonuje cukiernia H. Pasternaki, ulica Bato­
rego 1. 10. Pączki 4 razy dziennie. 82 1—2

* PrezydjHm Tew. etrzeleoklege zaprasza członków, 
w sobotę dnia 14 b. m. o godzinie 3 popołudniu, celem 
oddania ostatniej przysługi ś. p. długoletniemu towarzy 
szowi Franciszkowi Wczelakowi.

M ichalski, prezes.
* Ślub panny Franciszki Szczudłowskiej z p. Janem 

Pławeckim, odbędzie się dzis o godz. 6 wieczorem w ko­
ściele N. P. Marji Śnieżnej.

* Udozyt „O rozwiązaniu sprawy żydowskiej orzez 
sjonizm* mówić będzie w najbliższą niedzielę popołudniu 
o godzinie 3 znany przywódca sjonistów wiedeńskich dr. 
Natan Birnbaum. Odczyt odbędzie się w sali tow. m u­
zycznego.

Składki na oele uźyteozneśol publiozngj lub narn- 
duwe.

N a c e n t o w ą  h e r b a c i a r n i ę  przy ulicy Bema 
1. 8 złożono następująca da tk i: Pp. Kruszyński 2 strucle, 
Dattner 5 cetnarów węgla, Antonina Kamberska 5 zł. 
Za te wszyrtkie datki składam serdeczne „Bóg zapłać*.

Michalska.
Z m arli:
Konstanty Z a l e s k i ,  jeden z ostatnich bojowników 

z r. 1831, zmarł 11 b. m. w Lipinkach.

Hada miast a Lwowa.
(Wodociągi.)

W czorajsze posiedzenie rep rezen tac ji m iej­
skiej, n a  k tó reg o  p o rząd k u  dziennym  (p u n k t I) 
figu row ała  spad la  z poprzedniego  posiedzenia 
sp ra w a  ro zd an ia  ro b ó t przy budow ie  w odocią­
gów , by ło  bardz ie j niż pon iedzia łkow e ożyw ione. 
W  m yśl zapow iedzi p. p rezy d en ta , zao patrzono  
rad n y ch  up rzedn io  w w yjaśn ia jące  s ta n  rzeczy 
sp raw o zd an ie  kom isji w odociągow ej, a d la  u n a ­
ocznienia cyfr i ob jaśn ień  p isem nych , po rozw ie­
szano tablice sy tu acy jn e  i p rzekro je , prze? p. 
S m re k e ra  sp o rządzone . (Oalerje obsadzone nie­
zwykle.,

P ra w ie  p u n k tu a ln ie  o g. 7 zagaił p rezyden t 
p. M a ł a c h o w s k i  posiedzenie zaw iadom ie­
niem  rad y , iż z okazji 60 -le tn iego  jub ileuszu  
sędziw ego poety  K aro la  B rzozow skiego, złożył 
m u  im ien iem  rep rezen tac ji m iasta  życzenia. 
O św iadczenie to  p rzy jm u je  ra d a  z zadow olen iem  
do w iadom ości.

Z kolei ra d n y  p. T h u l i e  s taw ia  w niosek: 
R ada  m iasta  uchw ali, żeby d i i  u rzędn ików  
i sług m iejskich  zap row adzić  odpoczynek n ie ­
dzielny przez zap row adzen ie  kolejnych dyżurów . 
D rugi w niosek p. T huliego  dotyczył sp raw y  
ubezpieczenia ro b o tn ik ó w  m iejsk ich  w kasie 
chorych n a  w ypadek  choroby . W niosek  dąży 
do tego, aby  założyć dla rob o tn ik ó w  m iejszich  
o sobną  kasę chorych ; w tym  k ie ru n k u  w zyw a 
m ag is tra t do odpow iedniego  zastanow ien ia  się 
w sp raw ie  założenia tak iego  m iejskiego z a ­
k ładu . — O ba te w nioski trak to w a n e  b ęd ą  r e ­
gu lam inow o.

R ad n y  p. G o s t k o w s k i  p ro s tu je  m ylno 
p i  dan ie  słów  jego o p. H eppem  przez Przegląd.

P rzy stąp io n o  do p o rzą d k u  dziennego i re ­
feren t opraw y w odociągow ej p. M a c h a n  za­
b ie ra  prze de wszy stk iem  głos, ab y  sp ro s to w ać  
uw agi w Słowie Polskiem  zam ieszczone ze 
stro n y  spółki o fe ru ją c e j; B auer, C hołuniew ski, 
K ędzierski, M aślanka. M ów ca o d p ie ra  w prost 
zarzu ty , w piśm ie tem  przeciw  referen tow i ko ­
m isji w ym ierzone. P . re fe ren t w dalszym  cią­
gu p rzedstaw ia , że w aru n k i dla licy tu jących  by­
ły ok reślone pod każdym  w zględem  ja sn o  i z 
zabezpieczeniem  d o trzy m an ia  w arunków  w razie 
o trzy m an ia  robo ty . W yjaśn ia dalej, że już  zm ie­
n iona  i w sku tek  p ertrak tac y j z k o m is ją  zm odyfi­
kow ana o ferta  pp . B au era  i sp. by ła jeszcze 
w yższą o 9 0 .000  zł. od  o ferty  H offa  (n a jta ń ­
szej, bo  4 8 0 .4 0 2  zł. w ynoszącej). S taw ia  w k o ń ­
cu im ien iem  kom isji w niosek, by rozp isać  p o ­
n o w n ą  licytację n a  k ładzenie ru r ,  gdyby  zaś ta  
nie dopisała , na tenczas p rzep row adz ić  ro bo ty  
w e w łasnym  zarządzie.

R adny  p. K o w a l c z u k  p o p ie ra  w niosek 
kom isji i to  nie ty lso  co do tego jednego  dzia­
łu  ro b o t, lecz także i co do w y m u ro w an ia  ko ­
m inów  i o b m u ro w an ia  ko tłów , k tó re  to  rob o ty  
m ogłyby  być u  n as  przez naszych m u ra rzy  d o ­
skonale w ykonane.

N astęp n y  m ó w ca p. H e p p e  ró w n ież  je s t 
zdan ia , że g d y b y  n aw e t m ia n o  i d roże j za p ła ­
cić, należy ro oo ty  w  k ra ju  i k ra jo w em i s i la n  
w ykonyw ać. M ów ca w yznaw ał zaw sze tę  zasadę, 
zachw iała się je d n ak  ta  zasada  w  n im  w obec 
fak tu , że k ra jo w a  firm a po d a ła  o fe rtę  o 3 00 .000  
złr. w yższą. N asuw ało  to  dom ysł a lb o  n ie u d o l­
ności, albo chęci w yzysku gm iny . T ym czasem  
po bliższem  ro zp a trz en iu  okazuje się, że an i 
jed n o  an i d rug ie, lecz o ferenci zm yleni zostali 
tem , że w  w aru n k ac h  ilcy tacy jnych  były  n ie ja ­
sności co do sp osobu  użycia i ilości szu tru . 
P rzy  tej sposobnośc i dosta ło  się od p. H e p p g o  
i Eurjerowi lwowskiemu  za im p u to w an ie  firm ie 
B au er i sp. tych  sam ych  za rzu tów , jak ie  je j  
c .y n io n o  n a  pop rzedn iem  posiedzeniu  rady  
C yfrow o w ykazu je, że w obec ścisłego oblicze­
n ia  ow a różn ica  k rociow a m iędzy o fertam i, obcą 
a  k ra jo w ą , zupełn ie nie istn ieje. (B raw a i  stó­
wa uznania dla mówcy).

P ro f. F a w l e w s k i  je s t b ezw aru n k o w o  za 
oddan iem  ro b ó t p rzedsięb io rcom  k ra jo w y m  i 
przyłącza się do  w yw odów  pop rzedn iego  m ów cy. 
(U-alerj* przyklosnęła mówcy; p . prezydent 
wzywa ją  do spokoju).

T ego  sam ego zdan ia  je s t i p. S c h i r m e r .  
S taw ia  w niosek d o datkow y  n a  rozdział poszcze­
gólnych  ro b ó t m u rarsk ic h  przy  w odociągach, 
jak  zb iorn ików , kom inów  i o b m u ro w ań .

P . w iceprezyden t M i c h a l s k i  b ierze w 
o b ro n ę  re fe ren ta  przed  a tak am i m ów ców  w śród  
dyskusji. W szak re fe re n t je s t  tylko w yrazem  
uchw al kom isji i je j im ien iem  staw ia ł znany  
w niosek  rozp isan ia  ponow nej licytacji. M owea 
nie obaw ia się, ażeby m ia ła  zajść p o trze b a  w y ­
k onyw an ia  ro b ó t w e w łasnym  zarządzie , je s t 
ow szem  zdan ia , że p o n o w n a  licytacja w ydać 
m oże ja k  najlepszy  re z u lta t ;  b ezw arunkow o  
zaś je s t za tem , ażeby ro b o tę  k ładzen ia nar 
oddać firm ie k ra jo w e j.

W  dysku jj i dalszej zab iera li głos pp. G r  y - 
g l a s z e w s a i ,  G o s t k o w s k i ,  a  w śród  tego 
zap ro d u k o w an o  radz ie  p la n  szczegółow y w odo­
ciągów . M ało d em o n strac ja  ta  za in te resow ała  
pp. ra d n y c h ; je d n i woleli słuchać w yw odów  p. 
G ostkow skiego, d rudzy  u g ru p o w a n i tu  i ow dzie 
gw arzy li sobie w najlepsze.

P . p rezy d en t znow u zw raca uw agę, że tak  
d ługo  dyskusja  nie d op row adzi do żadnego re ­
zu lta tu , dopóki n is  będzie się wiedzieć dokładnie 
w obec w yw odów  m ów ców  fachow ych i a ta - .  
ków  ich na kom isję , czy je s t p lan  szczegółow y, 
czy go  n iem a. D la w yjaśn ien ia  tych w ątp liw o­
ści p rosi p. p rezy d en t d y rek to ra  m . u rzędu  b u ­
dow niczego p an a  H o ch b e rg e ra , ab y  sp raw ę n a ­
leżycie ze s tan o w isk a  fachow ego w yjaśn ił.

Wśród ciszy ogólnej rozpoczął p. H o c h - .  
b e r g  er długi swój wywód, zbijając punkt p o { 
punkcie, poanoszone przeciw komisji wodocią­
gowej zarzuty. Przedstawił chronologicznie stan 
robót przedwstępnych, trasowanie itd. Jest za 
przyspieszeniem robót ze względu na teren 
(J00 kilom-) mający być objętym robotami i na 
koszta, jakie ze zwłoki wyniknąć mogą dla mia­
sta. Z przedstawienia p. Hochbergera okazało  
się, że WDrew twierdzeniom niektórych radnych 
plan szczegółowy nietylko istnieje, ąle jest na­
wet bardzo szczegółowy, tylko nikt z radnych 
o niego p. H . dotychczas nie pytał... Pan Hoch- 
Derger w przemówieniu swem swoją drogą 
ogromnie starał się zachwiać w radzie wiarę 
w naszych krajowych przedsiębiorców, może 7.a- 
nadto wynosząc zaolności obcokrajowców — 
w kierunku budowy wodociągów.

N a w niosek p dr. S troynow sk iego , dla spó - 
żnonej po ry , o 9 1/* posiedzenie do sobo ty  n a  
godzinę 6 odroczono .

H F * W ep itra jcie  p rsem y e ł k ra jo w y  
ż ą d a j c i e  w » z q d z i e  t u t e k  N i e m o | o w * k i e g o !

•dnacioaych dwoma medalami sastngi — ĘgĘF Naleiy się itriad i przed naśladownictwem 20

Najtańszem i najlepszem źródłem zakupu wszelkiego rodzaju papierów i przyborów szkolnych i kan­
celaryjnych, oraz towarów wchodzących w zakres palenia, jest sklep 

S . W . H iem ojow ekiego, L w ó w , p lac M arjacki 8 .— Szczegółowe cenniki wysyła się frauko.
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T a k  w ięc dyskusja  p ro w a d zo n a  p raw ie  trzy  
g o d z in ), spełzła  n a  niczem .

Notatki lltemkie i artystyczne
Repertoar teatralny. W  teatrze hr. S karbka:

Dziś w sobotę popołudniu o godzinie pól do 4 
, Kupiec wenecki*, komedja; wieczorem o godzinie 
pół do 8 .Gejsza*, operetka; jutro w niedzielę popołu­
dniu o godzinie pól do 4 .b a l  w operze*, ope­
retka ; wieczorem o godzinie pól do 8 .  Straszny
dwór*, opera narodowa w 4 aktach St, Moniuszki. 
Debiut panny Pauli Dziędzielewiczównej w partji 
Jadw ig i; w poniedziałek po raz pierwszy .Gyrano 
de Bergerac*, romantyczna komedja w 5 aktach 
Edmunda R standa, przekład Jana Kasprowicza.

0 pozytywizmie mówił wczoraj wobec szczupłe­
go gronu. słuchaczy w .Związku naukowo-literackim* 
l». Władysław Kozłowski. Prelegent określiwszy istotę 
i charakter pozytywizmu, nakreśli) tegoż historję. 
Wykazał, jak go pojmowali filozofowie różni i jak 
ten pozytywizm różne u nich przybiera! odcienia i 
kształty. Szczególną uwagę w tym kierunku poświę­
cił prelegent Gomte’owi. W końcu w zajmujących 
i harwnych słowach przedstawił dobre i złe strony 
kierunku pozytywnego w życiu i w literaturze, przy­
taczając n» poparcie swych zdań liczne i plastyczne 
przykłady.

Koncert w stowarzyszeniu nauczycielek
urządzóny stajaniem  p. Joannj Laureckiej na dochód 
budowy .Schroniska dla nauczycielek*, zgromadził 
w szczupłym stosunkowo lokalu .Gzytelni kobiet* 
wczoraj spory zastęp publiczności. Z produkcyj m u­
zykalnych szczególnie podnieść należy . T r i o *  
skrzypcowe kompozycji p. J a r  e c k i e g o, grę na 
fortepianie p. P r  > k e s z ó w n e j ,  która wykonała 
H e r  z a  Koncert V L i s z t a  Rapsudję Nr. II. P o­
nadto ogólnie podobał się śpiew p. Aleksandry Dą­
browskiej i produkcje chóralne To w. śpiewackiego 
.E cha* , które odśpiewało .Noclurn* Ghopina, a 
zmuszone okla -ni dorzuciło po nad program je ­
szcze dwa utwory. Akompanjowal p. Zdzisław 
Szczepański.

dziś

Z izby sądowej.
Lw6w 13 stycznia.

(Zamach na żonę).
P rz e rw a n a  n a  je d e n  dzień  ro zp raw a , 

trw a  uaie j, budząc n iezw ykle  za in te re so w an ie  
A u d y to rju m  je s t  p rze p e łn io n e , a  p rzew aża  w 
n iem  p łeć p ięk n a . R ozpoczyna o b ro ń ca  dr. 
S u m p er, żą d a jąc , aby try b u n a ł zarządził w y ja ­
śn ien ie  fak tu , jak i zaszedł sw ego czasu m iędzy 
o skarżonym , a je g o  m a tk ą , n as tęp n ie  cg lędziny  
m iejsca k a ta s tro fy  w ho te lu  K rakow sk im , w 
końcu  odczy tan ie  n o ta tek , jak ie  dzienniki za­
m ieściły w ów czas o ow ym  w ypadku . T ry b u n a ł 
po  n ara d z ie  odm ów ił tym  żąd an io m , zezw a­
la jąc  jedyn ie  na og lędziny  m iejsca k a tas tro fy  
R o z p ra w a  jeszcze ciągle ogran icza się n a  p rze ­
s łu ch an iu  poszkodow anej p. M ieczkow skiej, jako  
św iadka. Z dzisiejszych je j zeznań  okazuje się, 
iż w ow ym  kry tycznym  dn iu  4. lu teg o  1898 
u d a ła  się do  m ęża do ho te lu  K rakow skiego , 
aby  pogodzić się z n im , a że n ie  przyszło do 
tego , to  ty lko  je s t w in ą  m ęża. N a zap y tan ie  
p rzew odn iczącego , czy m ąż podczas podobnych  
scen  z n ią  zaw sze d rzw i zam ykał, odpow iada  
św iadek , iż bard zo  często.

P r z e w . : A  czy p an i się rzeczyw iście
uczyła g im nastyk i, jak  to nap isa ł jed en  z dzien­
n ik ó w ?

Ś w i a d e k :  N igdy!
R a d c a  W e i n r e b  zadaje  szereg p y tań  

o sk a rżo n em u , ab y  przecież coś stanow czego  o 
k a tastro fie  od niego dow iedzieć się. T en  jed n ak  
w ciąż ty lko  kręci się w kółko, nie o d p o w iad a­
ją c  w p ro s t n a  py tan ie .

R . W . C zem u pan  zaraz nie zdecydow ał 
się sp row adzić  le k a rza ?

O s k . : Bo pokój ho te low y by ł za m ały . (!)
R . W . A h a!... W ięc by się ju ż  trzecia 

o soba  w n im  nie zm ieściła (W esołość .) A  cze­
m u p an  służącem u, k tó ry  p y ta ł, czy zaw ołać 
d o k to ra , odpow iedzia ł, że nie p o trz e b a ?

O s k . :  B e me dostrzeg łem  żadnych  po 
tłuczeń.

R . W . : T ego  spoko ju  p a n a  w ów czas zro ­
zum ieć nie m ogę, przecież m ógł pan  p rzy p u ­
ścić, że n as tąp ić  m ogło  w s trz 'śn ie n ie  m ózgu

P r o k .  (do poszk .): Jak iego  ro d za ju  były 
groźby  p an i m ęża przeciw  je j o jcu?

Ś w i a d e k :  O dgrażał się, że go zabije, a 
jak  p rzeg ra  p roces, to i 9iebie i ojca uśmierci.

W ielkie ożyw ienie i sensację w sali w y­
w ołało  p y tan ie  d ra  G reka, sk ie ro w an e  do 
oskarżonego .

Dr. G r e k :  A czem u pan  w  A bbazji czy­
nił o fertę  m ałżeńską m a tce  p an n y  P ., p ro sząc
0 rękę je j córki i tw ierdząc , żeś je s t n ieżo n a ty m
1 wolnym?

O skarżony przeczy kategorycznie.
Z araz  po tem  p o d o b n ą  m o n e tą  odp łaca  się 

d r. S u m p er sw em u przeciw nikow i, zap y tu jąc  p 
M ieczkow ską, czy to  p raw d a , iż podczas, gdy 
leżała ch o rą , jak iś  m łody  człowiek przesiadyw ał 
ciągle u  loża je j bo leści? ...

Ś w i a d e k :  S tanow czo  n ie!... N ikt u m nie 
w ów czas nie byw ał oprócz lekarzy , z resz tą  u  pp. 
D om iczków  by łam  um ieszczoną w poko ju  p rze­
chodn im  i n ikom u nie m ogłam  zab ron ić  p rze­
chodzić tam tę d y  ..

N a tern zakończono p rzesłuch iw an ie p 
M ieczkowskiej jako  św iadka i w ezw ano do ro z  
p raw y  jej ojca p. Józefa L a c k ę ,  em . radcę 
d w o ru , obecnie ad w o k a ta  w T arn o p o lu . W cho­
dzi siw y, czerstw y, z zam aszystym i rucham i 
sta rzec , liczący ła t 66 . K iedy ośw iadczył, że do 
oskarżonego  nie czuje n ienaw iści a ty lko żal, 
try b u n a ł zgodził ; n a  zaprzysiężenie go, m im o 
sp rzeciw ien ia się d ra  S u m p era . Z energ icznym i 
ru ch am i, o pow iada  św iadek cale pożycie swej 
córk i z o skarżonym , a  z całego jego  o p o w iad a­
n ia w idać j; n a  d łoni, iż M ieczkowski od 
chw ili, gdy przyszedł do p rzek o n an ia , iż z żoną 
p o to m stw a  m ieć nie będzie, dążył ty lko do 
tego, aby się z nią rozw ieść.

O sam e k a tastro fie  dow iedzia ł się św iadek 
dop ie ro  za Drugim sw ym  p oby tem  we Lw ow ie, 
i to  z u s t p. D o n icz k a . W ted y  dop iero  w ziął 
có rkę  na konfesa tę . T a  opow iedzia ła  m u rzecz 
całą , w yznając , że p ierw iej tego uczynić nie

P r z e w . :  A czy p an  przedsięw ziął przeciw  
tem u  jak ie  środk i o stro żn o śc i?

Ś w . :  M iałem  zaw sze p rzy  sobie nóż i b o k ­
ser, ale sam  byłbym  m u nic tem  nie zrobił, 
bo  należę do tow . och ro n y  zw ierząt. (S ensac ja 
w sali, p rzew odniczący  dzw oni).

Dr. S u m p e r :  A n a  czem że zdaniem  p a ­
n a  po legała ta  .n ie w o la  egipska* jego  córki 
u zięcia?

Ś w i a d e k :  Co tu  d u to  g a d a ć ? ! ...  G ryzł 
ją  n a  każdym  kroku , w yrzucał je j, że się zna­
leźć w tow arzystw ie  nie um ie, że go ru jn u je  itd.

D r. S u m p e r :  A cóż znaczyły słow a d o ­
p isku  na przekazie pocz tow ym  do c ó rk i: ,T y
będziesz ró zg ą  chloszczącą jego  za krzyw dy, 
k tó re  b liźnim  w yrządził? ...*

Ś w i a d e k :  A  m ałoż ich w y rz ąd z ił? !  P rz e ­
cie d la  ludzi n a  wsi by ł k a tem , przecie m im o 
p ró śb  m ojej córki sp rzedał bez sądu  n aw e t za 
m a łą  szkodę k row inę, należącą do biednej m a ­
tki sześciorga dzieci, zresztą  cale S erw ery , gdy 
je  sp rzedał żydow i, m ów iły, że w olę m ieć p o - 
g an a-ży d a , niż jego ...

D r. S u m p e r :  W ięc czem u p an  w ydał 
có rkę za takiego zb ro d n ia rz a? ...

Ś w i a d e k .  A  pan  nie znasz u sp o so b ien ia  
kobiet, jak  się czegoś n a p rą ? .. .  P rzecie tem  
E w a A d am a z ra ju  w ypędziła ... P o  p rze s łu ch a ­
n iu  p. Lacki w p ro w ad za ją  dalszego św iadka 
F e rd y n an d a  M a y e r a ,  p o r tje ra  z ho te lu  k ra ­
kow skiego. P o  zaprzysiężeniu  zeznaje, iż o sk a r­
żony ob d arza ł go w ielkiem  zau fan iem , m ów ił 
m u, że żona żąda od niego (M ieczkowskiego) 
10,000, a po tem  6000  zł. i t. d. N a sa m ą  k a­
ta s tro fę  zw rócił jego uw agę jak iś  .szw absk i 
głos* w o ła jąc y : . j e d e n  (czy je d n a )  się zabił 
(a). P rzyb ieg ł co prędzej n a  m iejsce w ypadku , 
gdzie znalazł p. M ieczkow ską leżącą bez ru ­
chu i ję k u  g łow ą zw róconą do w iszącej tam  
lam py.

Później usłyszał z u s t je j s ło w a : ,T o  m ój 
m ąż* ... Czy p. M. w ołała  w ów czas .P io tru s iu *  
ra tu j m nie, tego już sobie n ie  p rzy p o m in a .

N a zapy tan ie  p rzew odniczącego , co m yślał 
w ów czas o tych  słow ach  , to  m ój m ąż* , o d p o ­
w iada filozoficznie, iż n ic  nie m yślał.

P a n  ch o rą  zan iósł w raz z służącym  B a r a ­
nem  do  N r. 36. Kiedy ta m  póżnLij w rócił — 
usłyszał m iędzy m ałżeństw em  ,  m iłu jącą  m o­
w ę*. Z resztą p. M ieczkow ski bard zo  go .s z a ­
now ał* , a szacunek  te n  ob jaw iał m u  czasem  
cygarem , a p rzed  od jazdem  zw ykle k o ro n a , 
choć resz ta  służby skarży ła się n a  skąpstw o  
oskarżonego.

T e raz  przew odniczący  odroczył ro zp raw ę  
n a  godzinę 4  p o po łudn iu . W śród  tego rozeg ra ła  
się ciekaw a scena . P o w sta ł p ro k u ra to r  i s ta ­
now czo zażądał p rzyw ołan ia  do ro zp raw y  p. 
P ohoreckiego  i p . O ktaw ji P ostem psk iej na 
okoliczność, iż o skarżony  w A bbazji, baw iąc 
ta m  jako  człowiek żonaty , nie w ahał się ośw iad ­
czyć o rękę p an n y  P ostem psk iej. T em u  sprze 
ciwił się o b ro ń ca  oskarżonego , tw ierdząc , iż dla 
toku ro zp raw y  dow odow ej t a k a  b ł a h o s t k a  
(s ic /)  żadnego  n ie p rzed staw ia  zajęcia...

W ów czas pow sta ł p ro k u ra to r  raz  jeszcze 
i z calem  oburzen iem  zastrzeg ł się, ja k o b y  usi- 
łow ane w tym  w ypadku  dw użeństw o  m ogło  być 
b tacb o stk ą  i tem  energ icznej żądan ie sw oje p o ­
now ił (g ło sy : słuszn ie! słusznie!)

IG!
„Dziennika Polskiego

Przemyśl 10 stycznia.
(Zarzut krzywoprzysięstwa).

T ry b u n a ł tu tejszy  pod  p rzew odnictw em  
radcy  B ieńczew skiego sądził n as tęp u jącą  sp raw ę. 
T u ż  po ro zru ch ach  g łodow ych  w P rzem yślu , p o ­
jaw ił się w Robotniku arty k u ł, donoszący , że 
w ieczorem  d n ia  24 m aja  1898 ro k u  koncep ista  
policji d. Janicki u g an ia ł za m łodym i ch ło p a­
kam i w ry n k u  i rąb a ł ucieka jących . P . Janicki 
w ytoczył Robotnikom  proces o oszczerstw o, a lbo ­
w iem  w  czasie ty m  zna jdow ał się w teatrze , 
a nie był obecnym  w m iejscu, gdzis były ro z ­
ruchy . O skarżony  re d a k to r  Robotnika pow ołał 
na św iadectw o P aw ła  O learczyka, k tó ry  zap rzy ­
siągł, że p. Jan ick i w ow ym  czasie z doby tym  
pałaszem  przez ry n ek  pędził. G dy alibi p  J a ­
nickiego, w ieczora kry tycznego  w ry n k u  s tw ie r­
dzili jed n ak o w o  żona jego , a jen t T ychow ski i 
po lic jan t M ach, p ro k u ra to r ja  p ań stw a o skarży ła  
P aw ła O learczyka o zb rodn ię  oszustw a. P rzy  
rozp raw ie  p o d trzy m ał o skarżony  w  zupełności 
zeznanie sw e, złożone w toku  śledztw a. P oparło  
je  pięciu odw odow ych św iadków  —  słuchanych  
pod  przysięgą, zeznając zgadnie , że oni w szyscy, 
sądząc po w zroście i ruchach  u rzęd n ik a  poli­
cyjnego, rozpędzającego  obnażonym  pałaszem  
tłum  dn ia  24  m aja  r. 1898 w ry n k u , byli p rze- 
p rzekonan i m oraln ie , iż je s t nim  p. Jan ick i i że 
tę  op in ję w yjaw ili g łośno . T ry b u n a ł w ydal w y­
rok, uw aln ia jący  oskarżonego  od oskarżen ia , 
pon iew aż nie m ożna było nab rać  p rzekonan ia , 
iżby P aw eł O learczyk był rozm yśln ie  fałszyw ie 
zeznaw ał.

G o s m o  m un\ i lu u i

Sp. hr. Falkenhayn.
Wiedeń 13 styczn a. W czoraj o godzinie 9 

w ieczorem  zm arł h r  Ju ljusz F a l k e n h a y n ,  
tw ó rca  znanej legis Falkenhayn.

Sytuacja na Węgrzech.
Budapeszt 13 stycznia. W  dalszym  ciągu 

w czorajszego posiedzenia se jm u w  im iennem  g ło­
sow an iu  n ad  tem , czy zezwolić dep. K ubikow i 
p rzem aw iać n a  tem at panu jącego  w sali p rze ­
ciągu, uchw alono  nie dopuścić do  tego p rze­
m ów ien ia .

Dep. O skar I r a n k a  chce m ów ić o za- 
c liew aniu  się p rezy d en ta  m in is tró w  Banffyego 
w obec p arla m en tu , na żądanie 2 0  posłów  o d ­
było się n ad  tem  g łosow anie im ienne. — T ak  
sam o g łosow ano  im iennie n ad  żądan iem  dw óch 
innych  posłów , k tórzy  chcieli m ów ić o telefo­
nie i o p odatkach  konsum cyjnych .

Dep. S tefan  F  a y chce p rzem aw iać na te ­
m a t zm niejszen ia ciężarów  podatkow ych . Izba 
im iennem  g łosow aniem  nie zezw ala na to  p rz e ­
m ów ienie.

Na tem  o b rad y  p rze rw an o  i posiedzenie 
zam knięto . N astępne dziś,

Wiedeń 13 stycznia. Neue fr. Presse d o ­
nosi z B udapesz tu , że n a ra d y  przyw ódców  
opozycji zostały  w czoraj ukończone. U chw alone 
pu n k tac je  w ręczą dyssydenci dziś jeszcze u rzę - 
dow nie b r. Banffy em u.

Wiedeń 13 stycznia. Jak  Neue Fr. Presse 
donosi z B udapesz tu , odbyła się u h r . A leksan­
d ra  A ndrassego  p o u fn a  konferencja  w yb itnych  
członków  izby m ag n ató w , n a  k tó re j w yrażono  
po trzebę , aby  także izba m ag n ató w  określiła 
stanow isko  sw oje w obec s ta n u  ex lex. P o  d łuż­
szej naradzie  zgodzono się w  zasadzie n a  to, 
żeby izba m ag n ató w  odby ła  w  tym  celu o so b n t 
posiedzenie. P on iew aż atoli b r. B anffy  p ra w d o ­
podobn ie przy  końcu  tego tygodn ia  pojedzie do 
W iednia , posiedzenie to  odbędzie się dopiero  
w  przyszłym  tygodniu .

Wiedeń 13 stycznia. Neues Wiener Tag- 
blatt donosi z B udapesz tu , że treść  pun k iacy j 
ugodow ych pozos Janie tak  d ługo w ta jem n icy , 
dopóki stanow cza co do nich n ie zapadn ie de­
cyzja.

W śró d  liberalnego  s tro n n ic tw a  p an u je  ogó l­
ne za p atry w an ie , że ty lko ta k a  zgoda by łaby  
m ożliw ą, przez k tó rą  stro n n ic tw o  nie doznałoby 
upokorzen ia.

Budapeszt 13 stycznia. Banffy p rzy jm u jąc  
w czoraj dyp lom  obyw ate lstw a h ono row ego  m . 
B udapesz łu , w ygłosił do  depu tac ji w ręczającej 
p rzem ow ę, podnosząc w niej, iż to  odznaczenie 
p rzy jm u je  z tem  w iększem  podziękow aniem , że 
przychodzi ono w chw ili, gdy zarów no  jego  osoba 
jak  u rzędow e stanow isko  i po lityka są ja k  
na jo strze j a tak o w an e . T o  odznaczenie je s t n ie- 
tylko oznaką  sy m p atji d la  niego, ale też u zn a ­
niem  jego  po lityki ze s tro n y  znacznej w iększo­
ści stolicy. Je st to  dla niego pokrzep ien iem  
i zachętą , ab y  w y trw a ł w dotychczasow ym  kie­
ru n k u , k tó ry  je s t najlepszą  o ch ro n ą  dla W ęgier 
i d la  rozw ija jącego  się narodow ego  p ań stw a 
w ęgierskiego, w  k tó rycn  obron ie  on i nadal 
niezachw ianie w ystępow ać będzie, jak  d ługo p o ­
zostan ie n a  urzedzie m in is tra , a później jak o  
hon o ro w y  obyw ate l stolicy. R ząd  je s t zdecydo­
w any uw olnić k raj z tru d n eg o  po łożenia o ile 
m ożności n a  poko jow ej d rodze , a dop iero  w 
osta teczności p rzez jak  najbardzie j energ iczną 
i s tanow czą akcję, jednakże  og ran icza jąc  się do 
k roków  tylko najkonieczn iejszych  i z śct9łem p rz e ­
strzegan iem  g ran ic  legalności. R ząd  w in teresie  
k ra ju  p rag n ie  p rzyw rócen ia  sto sunków  p a r la ­
m en ta rn y ch  i dbać będzie o to , aby k o n s ty tu ­
cja m e zachw iała  się. O w óż w tym  w zględzie 
p rzyk ład  stolicy je s t ' d la  całego k ra ju  d ec y d u ­
jącym . M owę p rze ry w an o  i n ag rodzono  g ro m ­
kim i ok laskam i.

Budapeszt 13 stycznia. Dzisiejsze posiedze­
nie se jm u  rozpoczęło się odczytan iem  p ro to k o łu  
posiedzenia w czorajszego. O pozycja s taw ia  sze­
reg p o p raw ek  d c  tego p ro to k o łu  i żąda  d la  k a ­
żdej z nich im iennego g losow ania. P o  p rz e p ro ­
w adzeniu  kilku g łosow ań  im iennych , posiedze 
nie zam knię to . N astępne odbędzie się ju tro .

Wiedeń 13 stycznia. D zienniki donoszą z 
B udapesz tu , że dziś nie odbyw ały się żadne ro ­
kow ania  kom prom isow e. O pozycja w ystosow ała  
do b r. B anffyego py tan ie , czy w czorajsza m o­
w a, ja k ą  w ygłosił do delegatów  gm iny , m iała 
tendencję  ag resy w n ą , czem u jed n ak  Banffy s ta ­
now czo zaprzeczył*

m ogła , bo  m ąż jej groził słow am i : , j  a c i ę
u d u s z ę * .  D ow iedziaw szy się w szystk iego do ­
k ładn ie , p. L acek w idział się zm uszonym  w nieść 
skargę , chać  m u zięć groził, że go zabije.

ośw iadcza, że u p a tru je  sw e obow iązki w bez- 
s tro n n em  i u p rze jm em  k ie ro w an iu  o b rad , o raz 
w w yw ieran iu  łagodzącego w pływ u n a  człon­
ków  stro n n ic tw  n iep rzy jaznych . M ów ca podnosi 
zaufan ie F ran cji do arm ji i w iarę  spo łeczeństw a 
w sp raw ied liw ość , w skazu je n a  n iebezp ieczeń­
stw o  i drażliw ość n a ra d  nad  sp raw am i, będą- 
cem i n a  p o rządku  dziennym  i p rosi w k ońcu  o 
zachow anie spoko ju  i godności w ob rad ach .

N a żądan ie  p rezy d en ta  m in is trów  p. D u - 
p u y  uchw alono  p rzystąp ić  n a ty ch m ias t do n a ­
rad  w sp raw ie  Q uesnay  B earepa irea . P ierw szy 
zab ie ra  głos naro d o w iec  M i l l e v o y e .  P osie­
dzenie trw a  dalej.

Paryż 13 stycznia. Dep. M i l l e v o y e  w ska­
zuje na w zburzen ie, w yw ołane obw in ien iam i 
B eau rep a ira  i żąda w drożen ia dochodzenia, 
(w rzaw a). M ówca uw aża za n iem ożliw e, by da l­
sza rew izja p rocesu  w  obecnych w aru n k ac h  by ­
ła  p rze p ro w ad z o n ą  i żąda w drożen ia  k roków  
dyscyp linarnych  przeciw  u rzędn ikom  sądow ym .

Dep. L a s i e s  (an ty sem ita ) ośw iadcza, że 
kraj został ju ż  dość do tkn ię ty  sp ra w ą  D rey­
fusa — . a tak u je  członków  try b u n a łu  L o e » a ,  
B a r d a , M anean (okrzyki, p ro tes ty  i w rzaw a), 
poczem  Lasies został do po rząd k u  p rzyw o łany .

M inister spraw ied liw ości L e b r e t  o św iad ­
cza, że w in te resie  s ta n u  sędziow skiego w d ro ­
żył z pow odu  podn iesionych  za rzu tów  śledztw o 
przeciw  dotyczącym  u rzęd n ik o m  sądow ym , k tó ­
re  lo ja ln ie  zostało  p rzep ro w ad zo n em . W yn ik  
tegoż śledztw a zostan ie  do w iadom ości p o d a­
ny. M inister op isu je dalej sp raw ę B a rd a -  
P ic ą u a rta .

M inister dodaje, że w ezw ał B e au rep a ira  
by sw e oskarżen ia  dok ład n ie  sfo rm u ło w ał i że 
co do o sta tn iego  p u n k tu  zostało  śledztw o przez 
M aneau ju ż  w drożone.

Paryż 13 stycznia. Izba p rzy ję ła  w iększo­
ścią 423  głosów  przeciw  126 zw ykły przez rząd  
akcep tow any  po rządek  dzienny.

Język urzędowy w  sądach czeskich.
Praga 13 stycznia. P rask i w yższy sąd  k ra ­

jow y  zaw iadom ił sąd  w L ibercu o orzeczeniu  
co do języka urzędow ego. R a d a  m iasta  L iberca 
w ysłała do w yższego sąd u  podanie, aby w strzy ­
m ał w ykonan ie  uchw ały . Ow óż, ja k  się d o w ia ­
duje Pólitik, sąd  wyższy odm ów ił te m u  żąda­
niu, tw ierdząc , że ra d a  m io jska nie je s t tu  ża­
d n ą  s tro n ą  i nie m a p raw a  do in terw encji.

Amerykanie w upałach.
Londyn 13 stycznia. W iadom ości z Manilli 

ok reśla ją  po łożenie jak o  b ard zo  kry tyczne.

Sprawa Dreyfusa.

Grudziądz 13 stycznia.
(Prozę* prasowy).

T eczy l się tu  w czoraj p rzed  g rudziądzką  
izbą k a rn ą  jed en asty  p roces przeciw  Gazecie 
grudziądzkiej, o a rtyku ły  pod nap isem  ,B o że  
zbaw  P olskę.*  O dpow iedzialny re d a k to r  p . M a­
jersk i skazany  został n a  100 m arek  grzyw ny, 
lub  20  dni w ięzienia.

— Wiedeń 13 stycznia. (Giełda zbożowa.) 
Na targu efektywnym obroty nie wieikie, tendencja 
spokojna. Sprzedano 500  centnarów metr. 76 ki­
logramowej pszenicy loco Gsorna po zł. 9 ’80. 
W spekulacji terminowej notow ano: Pszenica na
wiosnę zł. 9"49, żyto na wiosnę zł. 8 '26 , owies na 
wiosaę zł. 6 1 1 ,  kukurudza na maj-czerwiec zł. 5 21.

—■ Wiedeń 13 stycznia. (Spirytus.) Od zł. 
17 60  do zł. 17-70.

— Wiedeń 13 stycznia. (Giełda zbożowa.) 
Pszenica na wiosnę od zł. 9 4 4 — 9 4 5 ;  żyto na
wiosnę od zł. 8"20 — 8 2 2 ; kukurudza na maj- 
czerwiec od zł. 5"19— 5 ‘2 0 ; owies na wiosnę od 
zł. 6 09 — 6 1 0 ; olej rzepakowy na styczeń i kwie­
cień od zł. 33 — 34. Tendencja słabsza.

— Budapeszt 13 Stycznia. (G iełla  zbożowa). 
Pszenica na marzec od zł. 9 -48 — 9 '4 9 , na kwiecień 
od zł. 9 36 — 9*38: żyto na marzec od zł. 8 ‘04  do 
8 0 6 ;  kukurudza na maj od zł. 4 88 — 4 -9 0 , 
owies na marzec od zł. 5"78 — 5‘8 0 ;  rzepak na
sierpień od zł. 2"15— 2 25. Popyt na pszenicę
mierny. Tendencja niezmieniona.

Paryż 13 stycznia. P om im o , że dziś ra  ty  
gab inetow ej nie było , zjaw ili się m in is te r w o j­
ny F re y c in e t i m in iste r sp raw ied liw ośc i L eb re t 
w m in is te rs tw ie  sp raw  w ew nętrznych  i odbyli 
z p rezyden tem  m in is tró w  D upuy konferencję . 
K rąży pog łoska , że p ierw szy  p rezy d en t tr y b u ­
na łu  kasacy jnego  M aneau sam  w yznaczy tych  
radców  try b u n a łu , Którzy p row adzić  m a ją  
śledztw o, w czoraj p o stan o w io n e .

Paryż 13 stycznia. N iek tóre dzienniki po ­
d a ją  w form ie pogłoski w iadom ość, że p rezy ­
den t Loev m a zam ia r u stąp ić , aby osoba jego 
n ie p rzeszkadzała  tokow i zarządzonego  śledz­
tw a. — Były m in is te r spraw ied liw ości S a rrie n  
ośw iadcza, że je s tto  bezczeloem  k łam stw em , 
jakoby  on kiedykolw iek  daw ał był o b ia d  na 
cześć B arda , albo M acieja D reyfusa, b ra ta  ska­
zańca.

, P s ry ż  13 stycznia. D zienniki dzisiejsze zaj­
m u ją  się w czorajszem  g losow an iem  w izbie 
D zienniki rew iz jon istyczne w yraża ją  radość z je ­
go w yniku , po w iad a jąc , że jednog łośn ie  p o tę ­
p iono  d enuncjacje  Q uesnaya. N iechaj się słan ie  
co chce, osta teczn ie  je d n ak  p raw d a  m usi wyjść 
n a  w ierzch . D zienniki p rzeciw ne rew izji p o w ia­
da ją , że w czorajsze g łosow anie nie ro zs trz y g n ę ­
ło sp raw y  i trzeb a  dyskusję w znow ić n a  n a - 
s tęp n em  posiedzeniu .

Audjencje.
Wiedeń 13 stycznia. M inister sp raw  zag ra ­

nicznych h r . G ołuchow ski był w czora j n a  d łuż­
szej aud jenc ji u cesarza.

Z parlamentu francuskiego.
Paryż 13 stycznia. N a w czorajszem  po ­

siedzeniu  izby d ep u to w an y ch  zjaw ili się p o s ło ­
w ie w n ad e r licznym  kom plecie.

D e s c h a n e l  zajmuje miejsce prezydenta i

Wiedeń 13 stycznia. W edług  N. Wiener Tag- 
blatt od łam  rad y k a ln y  n iem ieckiego s tro n n i­
c tw a ludow ego zam ierza zm usić k ierow nic tw o  
p artji, ażeby zajęło stanow isko  zdecydow ane, 
a zbliżone do niem ieckich rad y k a łó w  odcienia 
9Zoenererow9kiego. W  raz ie  jeżeliby  k ierow nic tw o  
p a rtji odrzuciło  sto sow ne w nioski, posłow ie tej 
g ru p y  zam ierzają  w ystąp ić ze s tro n n ic tw a  
i naw iązać ścisłą łączność z g ru p ą  S choenerera .

Wiedeń 13 styczn ia. N aw iązu jąc  do w y ­
m iany  depesz m iędzy cesarzem  F ranciszk iem  
Józefem  i casarzem  W ilhelm em  z okazji ju b i­
leuszu pu łk u  g ren ad je ró w  gw ard ji, Fremden- 
blatt pow iada , że je s t o n a  now ym  dow odem  
niezachw ianej p rzy jaźn i dw óch p ań s tw  sp rzy­
m ierzonych .

W iedeń 13 stycznia. G dy cesarz u dając  się 
w czoraj do S ch ó n b ru n n u  p rzejeżdżał p rz e z  ulicę 
M ariahilf, zastąp iło  m u d ro g ę  jak ieś  in d y w id u ­
um  z po d an iem  w ręku . P o lic jan t sto jący  w p o ­
bliżu aresz to w ał n ieznajom ego.

Berlin 13 styczn ia. N a w czorajszem  posie­
dzeniu  p a r la m e n tu  odbyło  się p ierw sze czytanie 
przedłożenia w ojskow ego.

Gab!on7 13 stycznia. R ząd  rozw iązał tu ­
tejsze s tow arzyszen ie ; n iem ieck ie : .F re ie  W ach t*  
za przekroczet ie s ta tu tó w  i w ygłaszan ie nie­
m ieckich m ów  irred en ty sty czn y ch  n a  z g ro m a­
dzeniach.

Wiedeń 13 stycznia. Wiener Zeitung  donosi: 
Minister sprawiedliwości mianował sekretarzami sądu 
adjunktów: Jana G a c h a  dla Krakbwa, Kazimierza 
W a l e w s k i e g o  dla Gorlic i dr. Jana S t o l i c h w  
dla Krakowa.

Wiedeń 13 styeznia. Wczoraj rano do biura 
pośrednictwa pracy wtargnęło kilkuset robotników 
i urzędującego właśnie w biurze posła do rady pań­
stwa Prochaskę obrzuciło obelgami w ołając: Pfuj
P rochaska! Domagali się gwałtownie zajęcia, wykrzy­
kiwali na radę miejską, że zatrudnia robotników 
Włochów i Słowian. Policja usiłowała wyprzeć ich 
z biura, ale dopiero, gdy kilkanaście osób areszto­
wała, reszta się rozeszła.

Wiedeń 13 stycznia 
budownicza Józef Heller 
przeszło miljon zł.

Wiedeń 13 stycznia. Tutejsza .Korespondencja 
lokalna* donosi, że następcą śp. metropolity Sembra- 
towicza ma być zamianowany biskup stanisławowski 
ks. Kuiłowski.

Berlin 13 stycznia. Wielkie wrażenie sprawiło 
tu skazanie trzech rezerwistów za bunt (A ufruhr ) 
na 6, 5 1/* i 5 lat ciężkiego więzienia. Rezerwiści 
ci podochoceni wracali z zebrania kontrolnego i wy­
prawiali na ulicy krzyki" Spotkał ich przechodzący 
ulicą oficer i ostro skarcił. Rezerwiści odpowie­
dzieli mu również ostro i za to otrzymali tak su­
rowe kary.

Kalkuta 13 stycznia. Zdarzyło się tu kilka 
wypadków dżumy. Zawiadomiono o tem rządy państw
obcych.

Wiedeń 13 styczn ia. O dbyło się tu  p o sie­
dzenie p r z y b o c z n e j  r a d y  p r z e m y s ł o ­
w e j  pod  p rzew odn ic tw em  b r. D ipaulego, k tó ry  
w ygłosił bardzo  d ługą  m ow ę, dow odząc, że 
zaw sze p o p ie rać  będzie dążenia p rzem ysłow ców , 
jednak  rząd  nie m oże w ystąp ić  tu  z in ic ja tyw ą. 
R ów nież  i m in is te r sk a rb u  przyrzek ł poparc ie  
p rzem ysłow com . Z am iarem  rzą d u  je s t w ycho­
w ać kom iw ojażerów  w wielkim  sty lu  dla p o ­
p ie ran ia  ek sp o rtu  aus trjack iego . Jednakże  p rz e ­
m ysłow cy au strjaccy  pow inn i k ie row ać ek sp o rt 
n ie ty lko  do k ra jó w  w schodnich , ale też do in ­
nych, k tó re  p rzed staw ia ją  znaczny p o p y t dia 
to w aró w  austrjack ich .

Wiedeń 13 stycznia. M in isterstw o spraw  
w ew nętrznych  w ydało  do w ładz nadg ran icznych  
au s trjaek ich , ze w zględu n a  p r z e c i w n e  k o n ­
w e n c j i  p o s t ę p o w a n i e  r z ą d u  n i e m i e ­
c k i e g o  n as tęp u jący  re sk ry p t!  Ze sp raw o zd ań  
uczynionych przez w ładze k ra jo w e  polityczne w 
m yśl resk ry p tu  z d. 22  styczn ia 1896 r. d o ­
w iedziało się m in iste rstw o  sp raw  w ew nętrznych , 
że w istocie w w ielu w ypadkach  au s try jaccy  
obyw atele , k tó rzy  zachorow ali w p ań s tw ie  nie-

Zbankrutowała tu firma 
spka. Passy wu wynoszą

m ieckiem , odstaw ian i byw ali do szpitali n a d ­
g ran icznych , zna jdu jących  się już n a  te ry to rju m  
au s trjack iem , aczkolw iek w m yśl konw encji 
z E isenach  leczenie tych chorych  pow inno  się 
było odbyw ać n a  te ry to rju m  n iem ieckiem . W  ża­
dnym  z w spom nianych  w ypadków  je d n a k  nie 
było  p ro to k o la rn eg o , u rzędow ego  sk o n sta to w a­
n ia fak tów , k tó reb y  udow adn ia ły  przeciw ne 
konw encji postęp o w an ie  rzą d u  niem ieckiego 
i d la tego  też p rzed łożone sp raw o zd an ia , chociaż 
o ich praw dziw ości bynajm n ie j w ątp ić  nie m o­
żna, nie m ogą być p o d sta w ą  do sku tecznycn  
rek lam acy j. R e sk ry p t zaleca zatem , aby od n o ­
śne w ładze w każdym  w ypadku , gdy chory , a u -  
s trjack i obyw atel, p rzybyw a z N iem iec, sp isy ­
wały dok ładn ie w szystkie szczegóły, u zasad n ia ­
jące an tik o n w en cy jn e  postępow an ie  rzą d u  n ie­
m ieckiego i daw ały  n a ty ch m ias t znać o tem  
sw oim  przełożonym  w ładzom  politycznym , t. j . 
n am ies tn ic tw u , k tó re  znow u ze swej s tro n y  
m a sk ładać sp raw o zd an ie  m in is te rs tw u  sp raw  
w ew nętrznych .

Wiedeń 13 stycznia. W edle doniesien ia N a- 
rodmch Listów  z W iednia , rzekom o z d eb rz e  
po in fo rm ow anego  źród ła , zapew n ia ją , że m ian o ­
w anie czeskiego m in is tra  je s t za leżnem  od 
w stąp ien ia  je sze  jednego  P o laka do g ab in e tu . S tać 
się to  m a przy  najbliższej rek o n stru k c ji gab i­
n etu , poczem  także m in is te r  d la  Czech zostanie 
m ianow any .

Nowy Jork 13 stycznia. B iskupi p o łu d n io ­
w o -am ery k ań scy  postanow ili w ty w  ro k u  o d ­
być w R zym ie concilium, a uchw ałę tę  za tw ie r­
dził pap ież , w y raża jąc  zadow olen ie, !ż j a to  
m iejsce zeb ran ia  się w ybrali R zym .

Roter8burg 13 stycznia. B udżet R osji na r. 
1899 p rzed staw ia  się w sposób  n as tę p u ją c y : 
zw yczajne dochody  2 ,4 6 9 ,1 2 8 .2 0 3  rub li, n a d ­
zw yczajne 4 ,0 0 0 .0 0 0  ru b li;  dochody  z „ l  do - 
rządzalnych  zapasów  kasow ych  sk a rb u  p a ń ­
stw ow ego 9 8 ,6 0 4 .4 4 3  ru b li. W y d a tk i zw yczajne 
1 ,4 62 ,659 .233  rub li, nadzw yczajne 109 ,073 .413  
rubli.

Kanec 13 stycznia. K siążę Je rzy  w  p rze ­
m ow ie sw ej do kom isji, m ającej w ypracow ać 
ustaw y  kon sty tu cy jn e  d la  K re ty , pow iedział, że 
je s t w olą E u ro p y , ab y  ca ła  ludność K re ty  tr a -  
k ło w au a  była w edług  zasady  rów ności i sp ra ­
w iedliw ości. N iechaj zatem  kom isja  n ie  d a je  n a  
siebie w pływ ać za p a try w an io m  p a r ty jn y m  i 
s tro n n iczem u  duchow i.

Rzym 13 stycznia. K o n sy sio rz  zbierze się 
w końcu  lu tego  r. b. Jak  słychać k a rd y n a łem  
m ia n o w an y  zostan ie  m o n sig n o re  G en n a ri C iasca 
D ellavolpe, a p rócz  tego k ard y n a łam i k u rja l-  
nym i m a ją  byc m ia n o w an i trze j b isk u p i: h i­
szpańsk i, francusk i i belg ijsk i. O becnie je s t  do 
ro zd an ia  13 kapeluszów  k ardyna lsk ich .

Wiedeń 13 stycznia. Od r&ac panują tu  silne 
wichry. O godz. 7 ram znaleziono sad brzegiem 
kanału Dunajowego zwłoki nieznanego Mężczyzny, 
który prawdopodobnie padł ofiarą n ies-^uw zgo wy­
padku. W ielu przechodniów odniosło ciężkie uszko 
dzenia ciała wskutek spadającymi z domów cegieł 
i szyb. Także z okolic Wiednia donoszą o nieszczę­
śliwych wypadkach.

Stwttgard 13 stycznia. Silna burza, połączona 
z oberwaniem się chmury, grzmotami i błyskawica­
mi, wyrządziła tu dzisiejszej nocy bardzo wielkie 
szkody Wiele drzew powyrywanych z korzeniami. 
Z domów spadały cegły i całe kominy. Na jednej 
z ulic rusztowanie, spadając, zabiło jakiegoś przecho­
dnia. Z powodu burzy przerwane są linje telegra 
ficzne i telefoniczne.

Hacre 13 stycznia. Szaleje tu straszny orkan, 
część portu zniszczona.

Telegram  giełaewe i ta rg n ę .
Wiedeń 13 stycznia.

Gtiełdc pieniężna. Wczoraj po zamKnięciu 
giełdy wieczornej notow ano: Kredyty 360  75 , Węg. 
Kredyty 391"50, Angłobanki 154 25, Wiedeńsk 
.B an k rem c*  265"50, Dojony 295" — , Laenderbank 
240  25, Sztachany 362 37, Lombardy 59 50, Elbe- 
table 259 25, Kolej północno-zachodnie 244  75, 
Tytuniowe 1 2 2 ’ — , Rima 297"50, Alpiny 196" — , 
Renta majowa 101 50 , W ęg. renta koronowa 
9 7 -90, Losy tureckie 50"^J0, Marki niemieckie 
59 — , Ruble — . Tendencja cokolwiek osła­
biona.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 13 stycznia 1899 r.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego foaja 1. 3, pierwszo­
rzędny hotel, restauracja i kawiarnia. S. hr. Plater-Zyberg 
z Moszkowa. A.ks. Ghica z Jas.E. br. Lndgren ze Sztokhol­
mu. S. br. Hagenowie z Wielkich Ócz. J. Rutowski z 
zoną z Wyżnicy. Dr. A. Strzelbicki z Czemiowiec. Dr. H. 
Steinfeld, J. Gohrmann z Wiednia. Dr. M. Lindowie z 
Sanoka. L. Haefełe z Wiirzburga. K. Piekarscy z Podola 
ros. S. Sulikowski z Krakowa.

HOTEL EUROPEJSKI. M. hr. Tarnowsca z Śnia- 
tynki. N. hr. Potocki z Wiednia. M. Chrzanowska z Po- 
toka. W Płocki z Płotycza. A. Piotrowski z Ukrainy. E. 
Wiktor z Wygody. T, Rokoszewski z Ukrainy. E. Neu­
man z Hamburga. R. Krausa ze Skolegc. E. Nenman 
ze Szwajcarji. K Gizowski z Przemyśla. A. h . Horoch z 
Winniczek.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Dr. Zygmunt A sh ken azy
letarz chorN M e c y c li  i specjalista masaza

ordynuje w e  L w o w ie  

ulica Wałowa liczba 2, I. p'?tro.

Jako dobrą i pewną lokację
polecamy:

4*/, listy hipoteczne ke r snowi 
4 l/j*/o listy  hlpoteozne

listy  hlpoteozne p ree lew ase  
listy Tew. kredyt, zlenakiege

1 1 - ?

5*/,
4*/,
4 ł /i'/« H«ty B asku nrajsw ege
4°/»
5*/.
4*/o 
4  •/.

listy Banku krajsw ege
ahllgacje komunalne Baaku arajewege
poiyozkę krajsw ą
gal. obllgaoje praplaaoyjne

I wszelk.e ren ty  państwowe.

Papiery te  sp rz ed a jm y  I k apajeay  po aa)dekadnle)szyai
kursie dzienayi

KANTOR WYBTIAire
o. k. uprz. palio, akoyjitege Banka hlpateozaegs.

L Składy wędlin
z n a jd u ją  s ie  p r z y  u lica c h

T e a t r a l n e j  1 3  
H a l i e k t e l  1 3
Gródeckiej (pracownia) 44

Na prowincję odselam wszelkie 
wędliny odwrotną pocztą za 

zaliczką pocztową. 59



DZifiPtmrf rO L& fl z dnia 14 Stycznia 1809 r.

<*i
9

Świadek z za grobu.
*owieś<: krym inalna z francuskiego.

(Ciąg daluy).

—  A , robio:>o i inne  dośw iadczen ia , n a ­
w et ju ż  po tych, o k tó ry ch  p ro fe so r K uhne 
w spom inał zn ak o m item u  naszem u  rodakow i, 
S ro u a ra e l. W szystk ie one je d n a k , w szystk ie, 
uw ażaj p an , w ydały  n eg a ty w n e ty lko  re z u lta ty ; 
i B ro u a rd e l pow iedzia łby  ci to  lepiej odem nie, 
i e  w  l ia k ta ta c h  fi?jologji i okulistyk i, og łoszo­
n ych  w p rzeciągu  dziesięciu l a t  o sta tn ich , nie 
by ło  ju ż  i w zm iank i o te rn  u trw a le n iu  się 
eb raz ii n a  s ia tków ce po  śm ierci. S p ra w a  to, z 
k tó rą  się  j u t  za ła tw iono , B e rn a rd e t, już  za ­
ła tw io n o  zupełn ie ...

—  A je d n a k , pnnie sędzio , je d n a k  ! — w y­
rzek ł z ak cen tem  głębokiej w iacy a je n t bezp ie­
czeństw a.

I d o d a ł, w strz ą sa ją c  g łow ą i zaciśn ię tą  
ręk ą:

—  Jed n ak że  ! Jed n ak  !...
—  N ie je s te ś  p a n  jeszcze p rzek o n an y  ?
—  Nie, p an ie  sędzio. I chcesz p an , żebym  

pow iedzia ł co m yślę ? P an  sam , m im o  św ia ­
d ec tw  ta k  staw nych  uczonych  i m is trzów , p a r  
sam  Zachęw aieś p ew n ą  w ątp liw ość. W ybacz 
mi p a r ,  p ro s ię ,  ale w idzę to  w pańsk ich  
o c h a c h !

— T o  ta k ie  osobliw y sp o só b  p o słu g iw a­
n ia  się s ia tk ó w k ą —  odrzuc ił G inory  d rw ię  ' i .— 
O dczytu jesz p au  m yśli.

— Nie, p .tn ie sędzio, ale p an  je s te ś  czło­

w iekiem  zby t w ysokiej in teligencji, ab y m  nie 
ośm ielił się pow iedzieć m u , że żadna  sp raw a  
n ie m oże by ć  n ieodw ołaln ie za ła tw io n ą  n a  tym  
św iecie, że każdą  kw estję  pod jąć  m ożna na 
now o  i, p a trz  pan , przed  chw ilą w idząc oczy 
tego tru p a , cc larn leży, tak ie  pełne  w ym ow y, 
przyszła  nii m yśl sp ró b o w an ia  n a  nim  tego 
ek sp e ry m en tu , m nie p ro stak o w i, k tó ry  p o d ją ł­
bym  w tej chwili to  dośw iadczenie , gdybym  
ty lko  m ia ł m oc p rzep ro w ad zen ia  tego. T a k , 
p an ie , czyś pan  w idzie’ oczy tego t r u p a ! Zda 
się, że o n r  p rze m aw ia ją  do człow ieka. Z daje 
się, że w idzą jeszcze. M ają w yraz, m a ją  siłę 
życiow ą. W idzą one, m ów ię p z n u , w idzą. P a ­
trz ą  w  coś, czego m y nie w idzim y, a co je s t 
p rze raża jącen t. M ają cn e , tego mi n ik t nie w y­
bije z g łow y, m a ją  n a  sia tków ce odb lask  o s ta ­
tn iej is to ty , k tó ra  zam o rd o w an y  u jrza ł p rzed 
śm iercią . P a trz ą  n a  n ią  jeszcze, p an ie  sędzio i 
zachow ały  jej ob raz . Z ro b ią  au to p sję  tru p a . 
P ow iedzą n am , że m ia ł g a rd ło  przecięte. 
A  przecież m y o tem  już  w iem y, do  l i c h a ! 
T o  w id z im y ! P o r tje r  M oniche pow iedzia łby  to  
r ć ^  nie d o b rze  ja k  lekarz. A le n iechaj sp y ta ją  
occu, oczu, p an ie  cędzio, n iechaj p o szu k ają  w 
te j c :-m n ej kom órce , w k tó re j ukazu je  się 
o b raz  n a  sia tków ce, ja k  n a  płycie fo to g ra ia , 
n iechaj sp y ta ją  oczu u m arłeg o  o ich ta jem n i­
cę, a je s tem  pew ien , że ją  zn a jd ą !

— U p a rty  pan  je s te ś , B e rn a rd e t.
O ch, b a rd z o  u p a r ty , pan ie  sędzio i bardzo  

w y trw ały . F o to g ra fje , zd jęte  m oim  a p a ra te m  
dadzą  n am  w yraz sp o jrzen ia , s tro n ę  oczu ze­
w n ę trzn ą , jeśli tak  m ożna pow iedz ieć ; te  k to - 
reb y  zd ję to  z sia tków ki, odsłon iłyby  n am  sa m ą  
ta jem n icę  ko n an ia . A  zresztą , jeśli się m yłę, 
n a  jak ież n a ra ż a m y  się n iebezp ieczeństw o , po ­

d e jm u jąc  te n  a k sp e ry m e n t?  O tw o rzą  te n ie­
szczęsne oczy i to  będzie o k ro p n em  n iezaw odnie, 
ale sko ro  ro zp la ta ją  to  ciało  w  M ordze, sko re  
rozszerzą , p o g łęb ią  ra n ę  n a  szyi, kiedy p o k ra ją  
i p o tn ą  to  ciało  ludzkie, czyż w tem  będzie 
w iększe p oszanow an ie  zw łok zm arłego  P A ch, 
p an ie  sędzio, pan ie  sędzio, g dybym  tylko m iał 
m o c!..,

W szystko  zresztą , co m ów ił a je n t, nie p rze ­
chodziło  dla p a n a  G inory  bez w rażen ia  i, ja k ­
kolw iek pozosta ł on  przy  sw em  p ie rw o tnem  
p rzek o n an iu , n ie  by łby  dalek im  m oże od m yśli 
podjęcia now ej próDy. K tóż m oże pow iedzieć 
n r u c e :  .d o tą d  a nie dalej* i narzucić  :?i n ic- 
p rzek ro czo n ą  g ran icę  tego  o sta tn ieg o  slov . p o ­
lity k ó w , k tó rem u  ty iekroć k łam  zadała  h is to rja  : 
N igdy?

—  Z obaczym y, B e rn a rd e t — o d p a rł re ­
szcie.

I w tem  .zobaczym y*  by ł już  ja k o b y  p o ­
zór obietn icy .

— A ch, gdybyś pan  z e c h c ia ł! A  czem że 
to  je s t  d la  p an a , co na tem  strac isz  P — d o ­
rzucił B e rn a rd e t nag ląco , b łaga ln ie  n iem al.

— Skończm y n ap rz ó d  nasze zadan ie  tu ta j 
— odpow iedzia ł żyw o sędzia śledczy —  czeka­
ją  m n ie  tu  obok.

O puścił g a b in e t b ib ljo teczny  R o v ć re ’a raz 
jeszcze in s ty n k to w n ie  objąw szy  okiem  bobljofila 
ok ładki książek i w szedł do  sa lonu , gdzie pan  
Jacque iin  des A u d ray s  i p ew nośc ią  ju ż  u k o ń - 
c-zyl w szystkie p ro t ukuły.

VI.
Wątpliwości.

P ro k u ra to r  zam ierzał w łaśnie p rzyzw ać sę­
dziego śledczego. W szystko  by ło  ukońezonem

w sam ej rzeczy. S ądow nik  zbadał pozycję t r u ­
pa, obe jrza ł ra n ę  a te raz , udziela jąc sw ych sp o ­
strzeżeń  p a n u  G inory , n ie  uk ry w a ł przed  n im . 
że w euług  jego m n iem an ia , zb rodn ię  popełn ił 
tu  m o rd erca  z p ro fesji, ta k  pew ną ręk ą  w ido­
cznie cios noża by! w ym ierzony , tak  stanow czo  
pod ług  wszelkich regu ł.

— O g lądając  tę  ran ę , pow iedzia łbyś, że ją  
zadał czeladnik rzeźniczy.

P a n  G inory  o d p a r ł:
— T ak , bez W ątpienia. C hoć k to  to  wie. 

S iła fizyczna m oże b ezw aru n k o w o  rów nież dać 
tenże sam  rezu lta t, co zręczność i w p raw a ...

B ezp o ró w n an ia  więcej zachw iany  w sw ych 
pog lądach , niż to  chciał okazać, osob liw ą ro ­
zm ow ą, ja a a  m ia ła  m iejsce m iędzy nim  a ag e n ­
tem  b ezp ieczeństw a, sędzia śledczy s ta ł te raz  u 
nóg  tru p a  i p rzy p a try w a ł się, u tkw iw szy  w zrok 
n ie m a l su ro w y , n ie  w ra n ie  ro zw arte j, o k tó rej 
m u  m ów ił p an  Jacque lin , a le  w tych oczach, 
w tych  oczach n ie ru ch o m y ch , tych oczach, k tó ­
ry ch  d o tą d  nie zaćm iew ała  jeszcze m g ta  śm ier­
ci, a k tó re  ro zw arte , p rze raża jące , p łonące gn ie­
w em , g roźne , b rzem ien n e  oskarżen iem  i oży­
w ione zem stą , odpow iada ły  n a  jego  spo jrzen ie  
spo jrzen iem  n ie ru ch o m em , po tężn ie  energ icznem .

T o  p ra w d a , to  p r a w d a ! T e  oczy żyły, te 
oczy p rzem aw ia ły . W olały  d o ń  o sp raw ied li­
w ość. Z achow ały  snać o b raz  jak ie jś  w izji s tra ­
szliw ej, w yraz  w ściekłości g w ałto w n e j. P io ru n o ­
w ały  kogoś. Groziły kom uś.

—  K om u?...
A  jeśli je d n ak  ów  k ło ś u trw a lił się bodaj 

w  tem  o sta tn iem  zjaw isku  n a  czarnem  zw ier- 
ciadelku s ia tk ó w k i! Jeśli tw arz  jego  odbiła  się, 
jeśli za rysow u je  się te raz  jeszcze w  głębi tych 
o c m  szeroko ro zw arty ch ! T e n  dziw ak B e rn a r-

det, pół w a rja t, ro zn a m ię tn ia jący  się do  w szel­
kich now ości, do  w szystkiego, co ta jem nicze, cn 
przechodzi p rzez m ózgi fan ta? tó w , zan iepokoił 
go o t te raz , jego , co w ierzy ty lko  w 9 ta tyslykę, 
w  fak ty !

4 !e bo  też rzeczy n iew iadom e, niedocieczo- 
ne, są  także fak tem  i k to  wie, czy odkrycia 
zjaw isk  dziś n ieznanych , ta jem niczych , nie będą 
m ieć z czasem  także sw ych tab lic  i p raw  sw o ­
ich w s ta ty sty ce  przyszłej. D upraw uy , te  oczy 
zm arłego  zdały  się w otać, w ym ieniać m o rd ercę , 
m ów ić, w skazyw ać kogoś.

Jakiż m ógłby  być straszliw szy , jak iż w y­
m ow niejszy  św iadek  nad  sam ego  zm arłego , gdy ­
by to  było p o d o b ień stw em , gdyby  okc zm a rłe ­
go m ów ić m ogło , gdyby  ten  o rg an  życia za­
w iera ł, p rzechow yw ał ta jem n icę  ś m ie rc i!

B e rn ad e t, k tó rego  w zrok nie opuszczał tw a ­
rzy sąd o w n ik a , m ól być zadow olony , b e  cała 
tw arz  w yraża ła  po w ątp iew an ie , w ah an ie  pew ne 
— i ag e n t posłyszał, ja k  p an  G inory  klął przez 
zę b y :

—  S za leń s tw o !... G łu p o ta !... B a , zo b a­
czym y!

B yło to  p ow tó rzen ie  pop rzed n io  w ym ow io - 
negc 3łowa. B e rn a rd e t n ab ie ra ł coraz w iększej 
nadziei.

— A zatem  — p rze rw ał pan  Jacque lin  des 
A u b iay s  — w idzieliśm y już w szystko , co n a le­
żało zapam ię tać , n ie p ra w d a ż ?

— T a k  tak  — po tw ierdz ił sędzia śledczy.

(Gwyg deuszy m sU yń).

OBOPUL SPŁ O SZ E N IU
Doniesienia rozmaito.

po V jt c e ń t  cd  w yrazu

U Troczytokieio w Pasażu Kmmm
funt herbatników 60 c t , fnnt karmelków 
40 ct., fant pcmadek 60 ct., funt czeko­

ladek 1 złr. wyrób własny. 23

H gredlik, kawaler, zdolny, uczciwy i 
>4 trzeźwy, z chlubnemi świadectwami, 
poszukuje posady od 1 lub 10 lutego. 
Poste restante M. B. Luhaczów 20

U ajątk l ziemskie, dzierżawy, jakoteż re- 
™ iuności intratue korzystnie do naby­
cia. Wiadomości udzieli Paweł Fraenkel, 
Lwów, Sykstuska 2. 30

Ul. Akademicka 16. Obszerny parterowy 
lokal sklepowy z 6 nbikacji w całości 

lub ewentualnie podzielony zaraz do 
w j najęcia. Blli sz . wiadomość na miejscu 
n dozorcy.

W i l l S 7 ”  kilo tylko 65 centów 
dO jIT IISŁ  niezrównanej dobroci kawa 
aromatyczna równająca się najlepszym 
gatunkom do nabycia jedynie w handln 
Leeaarda Soleckiego, we Lwowie, ulica 
o tsregc I. 2. Pocztą wysela się odwro­
tnie i franco. 662

KORESPONDENCJA PRYWATNA
(4 ct. od wyrazu^

Upraszani pana Skolimowskiego na- 
. cielą tańców o podanie swego adresu. 

Skienka w Kamionce Strumiłowej.

jjaey ogniotrwałe po złr. 75, 85, 100, 
125 i wyżej. Kasetki wertheimowskie 

nr papiery i dokumenta po złr. 4, 4 50, 
5.50, 6.50, 8, 10, 12 prleea

PIOTR CHRZĄSTOWSKI
ii.i ulel żelazny we Lwowie, plac Kapi­

tulny 1, (nanrzw-iw katedry).

Administrator dóbr
z W. Ks. Poznańskiego (Prusy), *uk;i 
z dniem 1 kwietnia lub lipca posady do 
samodzielnego zarządu większym ma­
jątkiem ziemskim, liczy lat 40, żonaty, 
teoretycznie i praktycznie wykształcony, 

-ńadczony w wszelkich gałęziach rol- 
. ycb, zskuiecznem użyciem sztucznych 

iwozów, chowie inwentarza, plantacji 
raków, bucbalterji, obecnie w miejscu 

i .£ siedem za-zadzający dobrami JWgo 
hrabiego K. Żółtowskiego w Stupach, na 

którego rekomendację się odwołuję.
60 Oferty adresować proszę: 1 — 3

( t t e f a n l a k ,  administrator dóbr.
Słupy b. Eiin-Bez. Bromberg.

Irmacya Pierslbfre
KASZLE 

KOKLUSZ 
FLEOMY , ,  

BEZSENNOŚĆ
Paryż, 28, nl: Bergire
w  Kraki i i ,  w  A p te k : 

PP. Wlsznhwsklego, 
Redyk* i Trauazyńeklego 

W e l w o v u .  w a p t :  
yy MikeUtchi, W*wiettkl«|o. Ehrbara i Ruckara.

107 1—?

S IR O P  
d u K

r W a c h l a r z e
paryskie z piór, gazy, koronek, 
jedwabiu i fantazyjne, w najmo­
dniejszych kolorach i wzorach. 
Wachlarze z kości słoniowej i 
szyldkretu, ceny fabryczne, wybór 

wielki. 62 1—z

GÓRSKI i SZYDŁOWSKI
L w ó w ,  p la c  M a r ja c k i  1., 8.

Chorzy na płuca, gardło, 
krtań i astmę!

Kto raz na zawsze pragnie pozbyć się 
swojej płucnej lub gardłanej choroby, 
choćby najuporczyws ej, albo astmy nawet 
bardzo zastarzałej i na pozór nieuleczal­
nej, ten nPch p je herbatę dla chorych 
chronicznie na płuca i gardło A. Wolff- 
sky 'go. Tysiączne podziękowania dają 
gwarancję wielkiej siły uzdrawiającej tt-j 
herbaty. Pakiet na 2 dni 75 ct Proszma 
(opis użycia) darmo. Prawdziwa tylko u 
A .W e l f f s k y N  g e ,  B e r l i n ,  n r . 3 7 .

36 1 — 3

* - ? T  Y  L  K  O  "
W ilESTAURACJI

NAFTUFY T0 EPFFRA
ulloa T ry b u n a lsk a  l. 12, dom w ła sn y , 

moina  d o s ta ć  o o d iie n a lo  o go d z in ie  5. ra n o  
BRIT n f r a a e  in l^ d a r . ia  ‘jp ®

V 1 Nii ; * :
F iao zo ń  wlóprzLst-> i K ic - J tu  15 ot.
8 le k a n «  p ł u o f c a .................................12 „
F l a o z t l .................................................................. 12 „
M óika a lo lę o a  z ah rz a n a m  . 1 0  ...
K la łb u k a  z o h r z a ^ m  .  -6 „
K aw ior . . . . . l ó  ,,
Obiad w u b o n a m tn i l t t  Hi „

W nzelk la  n ap itk i w n a jlopazyoh  g^ u a k a jh

So u sn a o h  n a ju m ie,A u w aó azy o h . dla 
•  poosjodZĄ z m o‘P:i r ó t t a a r a a j l ,  d a ję  o & iu . ooni 

zn ao zk l. K aJlipazo  YIJIA po o * n ach  n a jt  
pthiząwfczy oi! 40 c t .  IWr.

7 oklam  p o w ażan iem

?ś . a f t u ł a  T o e p f e r .

N a k ła d e m  K s ię g a rn i

W. Poturaiskiego
P odgórze-K rakow

wyszły
Ziemiański St O nowym p datku i wy­

pełnianiu fasji osobisto-dcchodowych. 
Wydanie 111. nzupełnione

wzorową faąją
do podatku osohisto-dochodowcgo za­
stosowaną dla właściciela dóbr, wła­
ściciela domu czynszowego, kupca, 
przemysłowca, kapitalisty, z objaśnie­
niem i tabelką do obliczenia naleźy- 
tości tegoż podatku. -- Ceni 25 c t , 
z przesyłką 30 ct.

Barański Fr. Śpiewnik Sokoli, obejmują-y 
pieśni, hymny, marsze sokole z me­
lodiami. Cena zniżona 30 ct., opra­
wny w płótno ze złotym wyciskiem 
„Sokola1* 50 ct. Porto 5 ct.

Niedżwieaki Z. Sposób na djab ła . Szkice. 
Cena zlr. 130, z przesyłką złr. 1.35.

Nied/.wiecki Z. Pneumatyk Nr. 301. No­
wele i szkice. Cena 1 zir., z przesyłka 
zlr. 1.05. 84 1 - y

Za reoapiaem 10 ct. więcej.
Oo nabyola we w szystkich księgarniach.

obznajomionego dokładnie z manipulacją 
tartaczną i rachunkowością.

Posada bęuzie opróżniona z dniem 
1. lutego b r.

Zgłoszenia wraz z odpisami świa­
dectw nadsyłać należy uo Zarządu lasów 
w Hołubli, p. Krasiczyn. 81 1—2

57 Kupiec 1 - 2

w wieku 27 lat, kawaler, poszukuje 
towarzyszki życia panny lub waowy 
z posagiem 2 do 3 tysięcy sprawę 
traktuje serjo, fotograf) a pożądana, 
dyskusja pod słowem honoru. Adres : 

J. N. Kuoów obok Kołomyi.

JAN JAEZYNA
jalsr i ziotnii

w* Lwowie plac Narjaokł
1—? poleca 5
swój bogato zaopatrzony 
skład wyrobów jubiler- 
sk:: h, złotych i srebrnych
p» najniższych osiach.

40 ct
(w r a z  z p r z e s y łk ą  p o c z to w ą )  

k o n z ln je  
Senzacyjna pow ieść

(przekład z angielskiego).
Należytość przekazem lub m arlam i po- 
cziowemi należy przesyłać do Admini­
stracji „ Ś m i g u s " ,  Lwów, ulica 

Łyczakowska 1. 27.

Tanie i dobrel
nasze konserwy z jarzyn w ;u
szkach blaszanych, hermetycznie zam­
kniętych, (groszek cukrowy, iasolka, 

i agi, pomidory, pieczarki, soki, 
kompoty, marmolady i t. p.), które 
przez 3-letnie istnienie fabryki na 
krajowych i zagranicznych wystawach 
zyskały 2 złote i 3 srebrne medal . 
są do nabycia we Lwowie, w Kra­
kowie " na prowincji we wszystk:eh 
lepszych handlach artykułów spożyw­
czych Fabryka konserw i ogroa 
handlowy w Lubyczy królewskiej 
(peceta, telegraf i stacja Lwów 

Bełżec). 72 1-10

Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem I. października 1898.
(Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są W9dług zegaru środkowo-europejskiego).

Do Lwowa przychodzą:
Z KRAKOWA na dworzec główny posp. 51 0  rano, osob. 9*05 

rano, posp. 1‘30 w południe., osob. 6 '10  wieczorem, 
poep. 8'45 wieczorem, osob. 9'10 wieczorem.

7, PODWOŁOCZYSK na dworzec w Podzamczu osob. 3*04 
w nocy, posp. 2*15 w południe, osob. 5 '— popołudniu, 
posp. S*39 wieczorem.

Z PODWOŁOCZYSK na dworzec główny osob. o ) rano, 
posp. 2 3u popołHdn u. osob. 5-26 popołudniu, posp. 
9*55 wLczoren, .

Z CZERNIOWIE6 osob. 6*46 rano, osob. 1036  przedpołudn., 
poep. 1*50 w południe, osob. 5‘40 popoŁ posp. 9'45 
wieczór

ZE STRYJA, Ł * WOCZNEGO, KAŁUSZA, CHYROWA, BO­
RYSŁAWIA osob. 8*05 rano, osob. 1'4G w południe, 
osob. 10*30 w nocy, osob. 12'15 w nocy.

ZE SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 7*55 rano. usob. 5*55 
popołudnia.

Z TARNOPOLA i BRODÓW na ro d s w e z e  osob. 7*50 rano; 
as dworzec główny osob. 8115 rano.

Z JAROSŁAWIA i LUBACZOWA osob. 10*45 przedpołndr
Z JANOWA osob. 7*40 rano, osob. 1*01 w południe.

Ze Lwowa odchodzą:
DO KRAKOWA oson. 4 4 0  rano, posp. 8*35 rano, osob b 50 

raco, posp. 2 50 po południu, osob. 6 40 popu*, posp 
10*40 wieczorem.

DO PODWOŁOCZYSK z dworca głównego posp. 6-— rano, 
osob. 9.36 rano, posp. l -65 popołudnia, osob. U - - 
w nocy.

DO PODWOŁOCZYSK z Podzamcza posp. 64 5  rano, osob. 
9‘53 rano, posp. 2*08 popoł., isob. l l -27 w nocy.

DO OZERNIOWIEG posp. 6 05 rano, osob. 10*55 przedpoł., 
posp, 2*10 popoł., osob. 6*30 wieczorem, osob. 10*05 
wieczorem.

DO STRYJA SKOLEGO, KAŁUSZA, HREBENOWA, ŁA- 
WOCZNEGO, CR: ROWA, BORYSŁAWIA osob. 6*20 
rano, osob. 945  przedpołudniem, osob. 3*— popołu­
dnia, osob. 7*— wieczorem,

DO SOK1LA i RAWY RUSKIEJ osob. 9*56 przedpołudniem, 
osob 7 10 wieczorem.

DO TARNOPOLA z dworca głównego osob. 6*55 wieczorem; 
z Podzamcza osob. 7*16 wieczorem.

DO JAROSŁAWIA i SAMBORA przez Przemyśl osob. 4*55 
popołudni*-

DO JANOWA osob. 8*46 rano, osob. 7*44 wieczorem.
U w a g a :  Czas środkowo-eoropejsk różni się od czasu lwowskiego o 36 minut a mianowicie 12 godz. w czasie środkowo­

europejskim —  gooz. 36 minut czasu lwowskiego.
Biuro informacyjne c. k. kolei państwowej przy ul. 3go maja w hotelu Imperial, udziela wyjaśnień w spraw ich kolejo- 

wyoh sprzeda(e wszelkiego rodzajn bilety jazdy i rozkłady jazdy w f rmacie kieszonkowym.

Ii i ii i ji H o 1 a n d j a - A m e r y k a
Kurs | arowców raz  do dwa razy  w tygodniu 401 1—? 

z K o t t e r d s i n u  do W o w e g o  J n r k n  
Biuro k a ju t: w WIEDNIU, I. Kolowratring 9.

B iuro międ*'.ypokładu: w Wl, dniu. IV. W eyringergasse 7 A.
i. Kajuta. t Ił. K a ju ta ,

od 1. K w ie tn ia  do 31. P a id : .  ML. 290 4 0 -0  cd  f .  S ie rp n ia  do 15. P a ź d z ie rn ik a  Mk. 200
od 1. L lc to p ad a  do 31. m a ro a  Mk. 230— 32.* | od  16. P a td z lo rn lk a  do  31. L lpoa Mk. 180

) S to ao w iila  do p o ło ie n  a  i w ielko  Jol k a ju ty , o r a z  9 zy b k o io i I e le g a n c ji  p a ro w o a .

PAROWA MLECZARNIA
Towarzystwa handlowego

w DĘBICY
odznaczone dyplomem honorowym na w ystaw ie jubileuszowej 

w Wiedniu 189b pr.leca:
Masło deserowe w jiac ik ąch  pocztow ych 4 1/* &1. n e tto  po zł. 5 95 

Masło kuchenne zł.  4 8 3  v*-*iz z p e r te m  i o p a śo w a n itu i .
M is ło  kuch en n e  przy odb io rze  faski około 25 kl. n e tto  liczy się przy  
przesyłce frach tem  posp iesznym  po 94 cen ty  za 1 klgr. w raz z gor-

(ein i faską. 74 1-5

Czekolady i Kakao Sucharda.
Celem uniknięcia zaszłych obecnie nieporozumień, 
zwraca się uwagę Szanownej Publiczności, źe fabryka

PH. STJOHARO
tak zw anej

ŁAMANEJ CZEKOLADY
ani lis fabrniue ni v baolsl nie njrnala.

O z e k o l a d y  8 u c h a r d a  są czyste pod gwarancją. 6 1—?
C z e k o l a d y  N m - l i a r d a  opakowane są w stamolę.
C z e k u l n d ]  § U C h a r d a  są owinięte w drugie opakowanie. 
€ z e k o l a d y  M a c h  a r  d a  mają na swej etykiecie markę i podpis.

u ra  F ryderyka Lenglel? b tam b**zo7owy. Już
sam sok roślinny płynący z brzo/.y, jeżeli w pniu wy- 
świd/owano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza­
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zosta­
nie w drodze chemicznej jako balsam, v, takim raj.ie 
Zjska dopiero prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieczoiem posmarujemy Iwarz lub inne 
miejsce skóry tym oalsameni, to jn i  nazajntrz rano 
odpadają prawie nleznaazue łupieże ze skóry , ktoru  
s ta je  się przezte lśniąco b ia łą  I riollkatną.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zma-szczki i blizny z ospy 
i nadaje młodocianą barwę tw arzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe­
żość, nsuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo­
ność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z opisem 
użycia 1 zł. 50 ct. Dr Lenglela myd r benzoesowe, najłagodniejsze i najodpo- 
w;edn;ejsze mydło dla skóry, mnyślnie pr yrząazone po 6(1 ct

Do nahjcia w każdej więk-zej —tece mianowicie: we Lwowie u Z. 
Ruekera; w Krakowie u Wiktora Redy! i ,  w Czernlowcaoh u Golichcwskiego 
nasi. Mahl apL, Scbmiedt & Font.in o guerja; w Tarnopolu u Marcjana 
Krzyżanowskiego; w Tarnow lr u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego- w Biel­
ik u  o Alfreda Blumerdhala i w droguerji A. Haas. 500 I —?
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K O K S !

Na bieżącą pore poleca sie

KOKS
jako nalepszy i najtańszy materjał do

celów kowalskich i opału.
Przy Gdbiorzo najmniej 5 centnarów =  250  

kg. za doslaw ę do domu nie liczy się.

o m a
we Lwowie. 83 1—3
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0 HANDEL HERBATY i RAWY

! EDMUNDA R I E D L a
we I.wowle. plac IFarjackl liczba lO.

poleca nul.jpsze gatunki

K A W  Y
o smaku czy8tym I aromaty ornym.

V, kiio
.........................................................— zł. 90 ! t.

- - -  „ 96
. . . 1 „ -  „ 
. . .  1 „ 04 „ 
. . .  1 „ 08 „

F o i t o r i c o ................................
Cuba gaihoziarnista . . . .
Cejlon z ie lo n a .....................

„ ., przednia. . .
„ „ gruboziarnista.

p e rło w a .....................................1 ,. 08 „
Mocca arahska bardzo aromatyczna 1 .,*08 „
Jawa z ło t a ........................................................... 1 „ 08 „

l i f  a g a :  Kawa Mocca ambska sama używa się 
tylko na czarną kawę, — zaś na białą kawę potrzeba 
używać z Cejlonem lub Jawą. — Jeżeli używa się Eawy 
gatuuk mięszatie, wówczas Dależy każdy gatunek
oddzielnie opalić. 15 1

:oo«oooooooooooooo«oooooo(

h 90 ct. .Przygody Pan* BaiSPimuuima.*
Zbiorowe wydanie ozdobione kil- 
kudzlesięciu kolo rowanemi ilu- 
stracjami. 48 stronic uruku. Wraz 
z przesyłką pocztową 15 ct. 

Blbljeteka hum orystyczna „Śmigusa * Zbiór wybomyab 
humoresek, wierszyków, monologów i t. d . Wydawni­
ctwo to zawie a także liczne liuaiorystvcz te ilustracjo. 
Wraz z przesyłką pocztową 15 ct. „SMIESZEK ilustro­
wane wydawnictwo „Śmigusa'. Kilkadziesiąt prześlicznych 
ilustracyj, mnóstwo wybornych krótkich dowcipów, wier­
szyków, humoresek. Humo” tryska ze wszystkich artyku ­
łów, 80 stronic druku. Wraz z przesyłką pocztową 20 cl. 
KONRAD BALSAMROTH czyli epickość PANA BAL- 
SAMBAUMA poemat w 6 pieśniach z prologiem L napisał 
PRZYJACIEL ilustrował Józef Kruszeweki. Cena 26 ct 
wraz z przesyłką pocztową. Senzacyjna powieść p. t. 
STRASZNA KOBIETA. Cena 40 ct. wraz z przesyłką 
pocztową. Wszystkie te wydawnictwa tazeui kosztują 
OO cl. wraz z przesyłką pocztową. Zamówienia i pienią- 

rzesyłać w prost do A dm inistru j) „Śm igusa' 
Lwów, ul. Łyczakow ska I. 27.

dze natęży

ooooooooooooooot
Z ces. król. uprzyw. fabryki.

we F r e iw a ld a u
cus. król. dostawców dla austro-węgierskiego dworu

PŁÓTNA, STOŁOWA, BIELIZNĘ, 
RĘCZNIKI, CHUSTKi, ŚCIERKI

H T *  i  wszelkie inne wyroby
poieca najtaniej handel

Jana Riedla
w e  L w o w i e . 1—T

Ceny hartowne pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, re­
stauratorom. dla. szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych.

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański. Właściciele i wydawcy Dr. K. Ostaszewski - Barański, M. Schraitt i A. Milski. Z drukarni M. Schoaitta i Sji j»od Łarząaem St. Piotrowskiego.


